Opłata pocztowa uiszczona gotówką. 


Nr. 54. 


Lwów, Piątek dnia 6. Marca 


PRENUMERATA: 
Miesięcznie we Lwowie 
3 zł. 30 gr., kwar 
9 zł. 40 gr., z dot 
do domu iw całej 
sce z przesyłką p 
3 zł. 60 gr., kwart 
10zł. 20 gr, zagr: 
miesięcznie 5 zł. 5 
kwartalnie 15 zł. 5 


Zniżona cena pin 
„Kurjera Lwowskiego M __ 
1 „Nustracją* wynosi z dosta- 
wą loh przesyłką pocztową 
uuemięcznia 5 z4., kwart. 14 zł. 


CENA NUMERU 


i5 gr. 


Na dworcach kolejowych 
AZ gz. 


Redakcja: ul. Ossolińskich 1. 15. Administracja: ul. 


Dzisiejszy numer 
zawiera : 


wychodzi codziennie o godzinie 6 rano. 


Zachodnia granica 


1925. 


Rok ALIII 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz milimetrowy: 
Zwyczajny za tekstem 10 gr. 
Nadesłane i nekrołogja 80 gr 
Na pierwszej kolnmnie 50 gr. 
Przed kroniką i w rubryce 
„Repertuar 40 gr. Po kro- 
nica i komunikatach 85 gr. 
Dział ekonomiczny 40 gr. 
Drobne ogłoszenia za każdy 
wyraz 6 gr. Knpno i sprze- 
daż 8 gr.  Matrymanialna 
12 gr. Posznkujący pracy 4 gr. 
Na kolnaanie tekstowej i 
i inseraty po 35 gr. W prze- 
wodnikn informacyjno-rekla- 
mowym po 15 gr. (najmniej- 
sze 1 zł. 50 gr.). Ogłoszenia 
zamiejscowe 250/, drożej, za- 
graniczne o 500/, drożej, 
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Polski zagrożona!! 


Strona 2. Sprawa gdańska na Lidze Narodów.|Niemcy domagają się rewizji swych granic wschodn. Projekt wojennego „bezpieczeństwa“ 


(Artykuł wstępny). 

Narcyzm i sadyzm (iejleton). 

Prezydent Rzpltej zwierzchuikiem sił zbrojn. 
Strona 3. Czy mundurować młodzież szkolną? 

Obrady nad projektem reformy rolnej. 

Po śmierci Eberta. 
Strona 4. „Agri“ recenzja. 

Wielki proces szpiegowski we Lwowie. 
Strona 5. Zbłąkana „Zosia“. 

Na krawędzi dnia: Sekundanci. 

Nagły zgon w hotelu. 
Strona 6. Emerytury urzędników prywatnych. 

Sanacja przemysłu naftowego w Polsce. 

149 samubójstw w jednym miesiącu. 
Strona 7. Mah-Yongg. 

Świątynia handlu. 


FATALNY STAN SZKÓŁ POWSZECHNYCH. 
Warszawą, 4 marca. Delegacja komisyj Wy- 
łonionych ze Zjazdu Rad szkolnych, przedstawiła 
wicemin. oświaty Lopuszańskiemu fatalny stan 
szkół powszechnych z powodu nieterminowego 
załatwianią przez gminy wiejskie budżetów szkol- 
nych į przedstawiłą wniosek o umieszczenie w bu- 
dżecie na rok bieżacy kredytu 9-milionowego (zł. 
p.). (AW.) 
ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO-NIEM. 
Warszawa, 4 marca. W dniu 5 bm. w minist. 
spraw zagr. w Berlinie odbyło się pierwsze wspól- 
ne posiedzenie delegacji handlowych polskiej i 


niemieckiej. Delegaci obu stron wyrazili w prze-. 


że rokowania 
upragnionych wyników. 


moówieniach powitalnych nadzieję, 
obecne doprowadzą do 
(AW.). 

LITWINI SIĘ ZBROJĄ. 

Kowno, 4 marcą. Rząd litewski czyni energi- 
czne przygotowania do zwiększenia siły zbrojnej. 
Niedawno nadszędł transport 50.000 karabinów 
z Neapolu. Obecnie Litwini poczynili zamówienia 
samolotów wojsk. w Pradze. (AW.) 


Berlin, 4 marca. „WVossische Ztg.” donosi, że 
ambasador niemiecki w Paryżu, Roesch, w czasie 
swej wizyty u Herriota, przedłożył mu projekt 
w sprawie bezpieczeństwa. Wedle informacji 
dziennika, projekt ten streszcza się w dwu pun- 
ktach: 

1) Wszystkie państwa europejskie zaintere- 
sowane nad Renem oraz Anglja i Belgia gwarañ- 
tują obetną granicę Europy zachodniej; 

2) Niemcy zobowiązują się dążyć do rewizji 
swoich granic wschodnich tylko Środkami poko- 
jowymi to znaczy przez bezpośrednie rokowania 
z zainteresowanemi pańtswami albo 


też przez | 


powołanie się na art. 19 statutu Ligi Naro- 
dów. (Pat.). 

„ERE NOUVELLE* JEST ZDANIA, ŻE POLSKA 
NIE MA PRAWA DO WILNA I MAŁOPOLSKI 
WSCHODNIEJ. 

Warszawa, 4 marca. W związku z przyjęciem 
propozycji niemieckich przez prasę francuską, 
„Kur. Warsz.* donosi, że jedna tylko „Ere Nou- 
velle” zaatakowała w gwałtowny sposób Polskę, 
twierdząc, żę niema ona żadnego prawa do Wilna 
i Małopolski Wschodniej i że znajduje się obecnie 
w otwartym buncie przeciwko przedstawicięlowi 
L. Nar. w Gdańsku. (Pat.) 


Go mówi kapitał amerykański a Polsce. 


Pochiebna opinja © uzdrowieniu waluty. Wielkie nadzieje na przyszłość. 


Warszawa, 4 marca. Dzisiejsza „Rzeczpospo* 


lita” zamieszczą wywiad z bawiącym obecnie 


w Warszawie p. Ulemem, naczelnym dyrektorem 


wielkiego Domu Bankowego w N. Jorku. Powie-! 


dział on m. i. że ani jedno państwo w Europie nie 
potrafiło w tak szybkim czasie stabilizować swych 
finansów i zdobyć zaufanie a co za tem idzie i kre” 
dyt zagraniczny jak Polska. Wszystkie inne pań- 
stwa osiągnęły Stąbilizącię przy pomocy kapitału 
zagranicznego. Polska zawdzięczając to swemu 
premierowi, potrafiła osiągnąć stabilizacię wpra- 


TARYFA KOLEJOWA NIE BĘDZIE PODWYŻŹ 
SZONA. 

Warszawa, 4 marca. Komisją budżetowa Sej- 

mu przystągiia do rozważania budżetu Min. koleji 

| Poseł Tabaczyński stwierdził, że ruch taryfowy 

zmniejszył się ostatnio o 8%, osobowy zaś o prze- 

szło 18%. Mimo to w ubiegłych miesiącach defi- 

cytu nie było. Taryfa kolejowa nie będzie pod- 
wyższona. (AW.) 


DROBNĘ OGŁOSZENIA. 


wdzię wielkimi ofiarami ale własnym wysiłkiem. 
Ten jeden fakt, jak również uznanie swoich dłu- 
gów, zagwarantowały jej kredyt zagraniczny, 
zwracając na nią uwagę sfer finansowych Stanów 
Zjedńoczonych. Najlepszym dowodem tego jest 
fakt, że pożyczka 30-miljonowa została przez 
Bank amerykański entuzjastycznie pokryta. — 
Wszystko to razem wzięte świadczy wymownie, 
że Polska dąży dużym krokiem naprzód do zaję- 
cia pierwszorzędnego stanowiska tako mocarstwo 
europejskie. (Pat.) Pi 


PO 5 LATACH MA BYĆ LEPIEJ. 

Warszawa, 4 marca. Dzienniki podają, że za- 
powiedziany przez premiera Grabskiego uprzywi- 
lejowany okres budowlany trwać będzie 5 lat. Po- 
moc budowlana ze strony rządu wyrażać się bę- 
dzie w udzieleniu ulg podatkowych osobom bu- 
dującym nowe domy, oraz w zwolnieniu materja- 
tów budowlanych od opłat. Po upływie pięciu lat 
nastałyby normalne warunki mieszkaniowe. (AW.) 


MATRYMONIALNE. 


MATRYMONIALNE pismo „Fortuna“ „Versal* świat 

towarzyski umożliwia zawieranie znajomości towa- 
rzyskiej ewentualnie małżeństwa. Nr. 53 wyszedł. Cena 
z przesyłką 75 groszy. Redakcja, Kraków, Rynek 11. 562 
INA O O a a © Ag: Wega. 


MIESZKANIA. 


O wynajęcia sklep, pokój 
D piehy 28. hui 7 


kuchnia, wiadomość Sa- 
66 


EMR o — __— AA. 
3 POKOJE z przynależytościami wynajmę bez pośredni- 

ka. Oferty pod „Warunki* do Biura Sokołowskiego 
do 10. bm, za okazaniem kwitu. 781 


KUPNO 1 SPRZEDAŻ. 


I 
| 


{REMPLE szczotki do lnu, grzebienie kilimkarskie. 
M2 nicelnice, przyrządy tkackie, powroźnicze, igły try- 
kotnicze poleca M. Błaszkowski Łódź, Pańska 23. 563 


Q PRZEDAM 2 tóżką z materacami sprężynowymi, szafę, 
kredens, komodę, stół jadalny. Rynek 9. I. p. 695 


|[DURKOPPA maszyny do szycia poleca skład maszyn 
Grodecka 10 a. 775 


OKAZJA: W Kamieńcu przy Gdyni odstąpię zaraz dział- 
kę 719 mkw. w pzzepięknym miejscu ul. Kaszubska 
przy lasku i blisko morza (150 m.) za 4000 zł. t.j. taniej 
44vj,, od cen miejsc. Mogę przysłać na żadanie plany. 
Zgłoszenia: Inż. Szpakowski, Kielce. Czysta 41. 788 


RÓŻNE. 


PTYCY KOPERNICKI i SYN Lwów, Hetmańska 10. 
(obok Kawiarni wiedeńskiej) specjalność firmy: okulary, 
cwikiery. 45] 


P'ERWSZORZĘDNY Polski Pensjonat w Paryżu Pension 
Sćvignć 6. rue de Belloy (Etoile) w pobliżu Ambasa- 
i Konsulatu Polskiego. 


dy Najwyższy komfort. Woda 


glzimna i gorąca we wszystkich pokojach. Wykwintna ku- 


chnia. Właściciel J. Samucewicz. Paris (16-e). 598 
RYSUJE, kombinuję wzory do białych, kolorowych ha- 
ŁN ftów, batikuję, maluję obrazy, ekrany, szale, suknie, 
abażury, itd. Także powiększam portrety nawet z naj- 
mniejszej fotografji, Zyblikiewicza 49. II. p. wprost. 631 

NIEWAŻNIAM zgubiony dokument wojskowy na imię 

Aleksander Woźny, 53 p. strzelców kresowych ur 
1900 w Żernicy wyżnej powiat Lisko. 751, 
UNIEWAŹŻNIAM skradzioną mi kiążkę wydaną przez 

P. K. U. Kraków, oraz różną dokumenta na nazwisko 
180 


+ CAMOTNA młoda kobieta szuka inteligentnej niezależ- 
nej rówieśniczki do wspólnego uczęszczania do teatru 
| wyjazd na letnisko, Koszta poniosę sama. Tylko oferty 


Jrok Aron Łoisz. 


z dokładnnm adresem i życiorysem pod „Samotna“ do 
Administr. „Kurjera*. 7 


f INIEWAŹNIAM zgubioną kartę odroczenia wydaną 
przez P. K. U. Tarnopol na nazwisko Pinkus Bien. 
776 


F'LATELIŚCI! Amatorom wysyłam cennik darmo! Bez- 


płatne 15 procentowe premie | Józef Sozański, Stary 


Sambor. 785 


NAUKA I WYCHOWANIE. 


WIE ładne szafy orzechowe politurowane w dobrym 

stanie i trymódka otchowa politurowana, okazyjnie 
do sprzedania. Pełczyńska 3ł, parter na prawo, drzwi 
Nr. 1. między 3-5. popołudniu. T 


KURSY HANDLOWE Z. OLSZEWSKIEGO, Kurkowa 38. 
ià Telef. 31-14. przyjmują do 9 bm, WPISY na nowe 
kursy, 1) pisanie na maszynach (8 systemów), 2) steno- 
grafji polskiej. Informacje i wpisy od 10-12, 4-6 ej. 769 


KLEP prosperujący wędliną z urządzeniem zaraz sptze- 
dam. Wiadomość. Supińskiego l. 22. I. Kuntze od 
16-17-ej. 787 


m. — 


POSADY I PRACE. 
ADMŁYNARZ. posiadający długoletnią praktykę facho- 


wą w młynach handlowych i gospodarczych, szuka 
posady. Józef Dolny, poste-restante Kiwara rona 


JpRAKTYKANT potrzebny, zakład dent. EPE 


ĄDCA lat 49 z ukończoną szkołą rolniczą 20 lat pra- 
ktyki, w większych istenzywnie prowadzonych dobrach, 


68 | dobry hodowca, oraz plantator buraków, energiczny do- 


bry organizator, posiada dobre chlubne długoletnie świa- 
dectwa, poszukuje odpowiedniego stanowiska na ordy- 
narję od 1. kwietnia Jub l. lipca 1925. Oferty wprasza 
Parandyk Klonów pocz. Miechów. 184 


2 KURJER LWOWSKI z piątku 6 marca 1925. Nr. 54. 


Prezydent Rzpltej zwierzchnikiem sił zbrojnych. 


Sprawa gdańska ! 
na Lidze Narodów. 


Gdańsk, 3 marca 1925. 


Dnia 10 marca zbiera się w Genewie Rada 
Ligi Narodów. Sesja ta ma dla Polski uiesłycha- 
nie ogromne znaczenie, gdyż ma się na niej roz- 
strzygnąć caly kompleks spraw regulujących 
stosunek Polski do Gdańska. Nic więc dziw:lego, 
że Polska wysyła do Genewy razem z iniaistrem 
Skrzyńskim najlepszych znawców sprawy gdań- 
skiej z min. Strassburgerem i byłym zastępcą 
komisarza generalnego, obecnie dyrektorem de- 
partamentu p. K. Morawskim. Gdańsk ze swej 
strony też nie zaniedbuje żadnych kroków. Pre- 
zydent Sahm w towarzystwie dr. Ferbera bawił 
w Londynie, gdzie niezależnie od kwestji poży- 


Warszawa, 4 marca. Na posiedzeniu sejmowej 
komisji wojskowiej toczyła się dyskusja nad pro- 
jektem ustawy o organizacji najwyższych władz 
wojskowych. Przyjęto szereg artykułów rozdzia- 
łu I. zatytułowanego „Prezydent Rzeczypospoli- 
tej“, w którym określono funkcje prezydenta rze- 
czypospolitej jako najwyższego zwierzchnika sił 
zbrojnych państwa. Miedzy innymi 


najwyższym zwierzchnikiem sił zbrojn. państwa 
jest prezydent rzpltej,; art. 5: prezydent rzpltej za- 
rządza mobilizację na wniosek Rady min, przed- 
stawiony prze ministra spraw wojsk. Art. 6: Pre- 
zydent wypowiada wojnę i zawiera pokój za u- 
przednią zgodą Seimu. Art. 8 dotyczy: ogólnych 
upoważnień ustawodawczych prezydenta rzpltej 


przyjęto na- od chwili ogłoszenia mobilizacji przez cały czas 


stępujące artykuły: Ant. 1, który. postanawia, że |tr wania wojny. Dalszy ciąg dyskusji jutro. (PAT.). 


Miasta, lecz równocześnie wysunął m.i. warunek, 
że nie mogą one kiypować wywozu produkcji rol- 
niczej i przemysłowej Wolnego Miasta. Oczywi- 
Ście, w razie uznania tej decyzji, wytworzyłby się 
stan niebezpieczny dla polskiej polityki celnej. 

Powstałaby bowiem luka w obszarze celnym, 


czki (którą n. b. bardzo łatwo uzyskał w wyso-!Zdyż nie sposób jest technicznie określić rozmia- 


kości 174 miljona funtów szterl.), miał dotrzeć i do 
Foreign Office'u. Wysoki komisarz Mac Donell 
którego całe presiige wchodzi w grę, udał się po- 
dobno do Paryża do samego p. Quinonez de Leo- 
ne, ambasadora hiszpańskiego i referenia spraw 
gdańskich w Radzie Ligi Narodów. 

Wszystko to wskazuje, że walka na terenie 
genewskim będzie ciężka i zacięta. Raport komi- 
tetu prawników, opowiadający, się przeciw istnie- 
niu Dyrekcji kolejowej w Gdańsku, mógłby ucho- 
dzić za niepomyvślny prognostyk, gdyby nie oko- 
liczność, że sprawa ta nie jest zasadniczej ::atury. 
Senat gdański, oponując przeciw gdańskiej dyre- 
kcji kolejowej, nie chce sobie zdawać sprawy 
z fatalnych skutków tego przeniesienia dla całego 
życia gospodarczego Wolnego Miasta. Nikt i nic 
bowiem nie może zmusić Polski do utrzymywania 
dwóch dyrekcji kolejowych na terenie Pomorza 
(iednej w Bydgoszczy, a drugiej lokalnej w Gdań- 
sku), jak tego życzy sobie Senat. Sfery zaś ku- 
pieckie i handlowe, zmuszone zwracać się do By- 
dgoszczy, rychło odczują na sobie skutki polityki 
owego Senatu. 

Na porządku dziennym posiedzenia Rady, Ligi 
Narodów znajduje się, jako punkt 13 (znowu trzy- 
nastka!) dziewięć spraw gdańskich. Poza spra- 
wami niezasadniczemi, choć niewątpliwie ważne- 
mi (mianowanie prezydenta Rady Portu ‘wskutek 
braku zgody między Polską a Gdańskiem co do 
wyboru następcy pułkownika de Reyniera, sie- 
dziba dyrekcji kolejowej, przemiana publiczno- 
prawnych stowarzyszeń w Gdańsku, podział dóbr 
dawnego pruskiego zarządu Wisły, policja Rady 
Portu), wysuwają się na plan pierwszy cztery za- 
sadnicze sprawy. 

Pierwszą jest sprawa stosowania polskich 
przepisów celnych z dnia 31 lipca 1924 na obsza- 
rze Gdańskim. Znowu Senat gdański jak i Polska 
wniosły odwołanie przeciw decyzji Wysokiego 
Komisarza, który stwierdził wrmgawdzie, że prze- 
pisy te mają obowiązywać na terenie Wolnego 


rów produkcii gdańskiej, ani jej możności wywo- 
zu; powstałaby bowiem sytuacja, że Gdańsk mógł- 
by wywozić całą swą produkcję zagranicę, a swój 
rynek zaspokajałby dowozem z Polski. Oczywi- 
Ście, żadna racjonalna polityka celna nie może 
uznać takiego uprzywilejowania jednej części ob- 
szaru celnego. 

Drugą sprawą jest znana dobrze sprawa po- 
czty; polskiej w Gdańsku. Sprawa ta ima o tyle 
zasadnicze znaczenie, że zaangażowany tu jest 
prestiż państwowy Polski. Przegrana na tym pun- 
kcie będzie oznaczała załamanie się naszej poli- 
tyki gdańskiej. 

W związku z tą poprzednią, została wysu- 
nięta trzecia Sprawa: procedury w sporach pol- 
sko-gdańskich na zasadzie art. 39 konwencji pa- 
ryskiej. Stoi ona w związku ze znanem zachowa- 
niem się Wysokiego Komisarza Mac Donella, ro- 
szczącego sobie prawa do zarządzeń wykonaw- 
czych. Wprawdzie list prezydenta Rady Ligi Na- 
rodów, wystosowany do Wysokiego Komisarza, 
był dla tego ostatniego dotkliwą wstępną nauczka, 
lecz z tego nie można jeszcze ptzesądzać o defi- 


na spłaty 


ckosijumy 
na spłaty 


Stanisława Wrońskiego Synowie, 
Lwów, plac Marjacki 10. 


nitywnem załatwieniu kwestji. Zdaje się jednak 
nie ulegać kwestii, że pogląd p. Mac Donella co 
do kompetencyj Wysokiego Komisarza, się nie 
utrzyma. 

Czwartą i może najważniejszą zasadniczą 
sprawą jest odwołanie się Polski od decyzji Wy- 
sokiego Komisarza z dnia 6 listopada 1924 r., któ- 
re to odwołanie zostało odłożone na sesii rzym- 
skiej Rady Ligi Nardów do sesii marcowej. Jak 
wiadomo, w związku z żądaniem gdańskiem, ra- 
tyfikacji przez sejm polski pewnej umowy taryfo- 
wo-kolejowei z r. 1922 (na którą Polska nie godzi 
się, zastępując ratyfikację zatwierdzeniem Rady 
Ministrów czy też odpowiedniego ministerstwa). 
wydał Wysoki Komisarz decyzję, w której popie- 
ra żądania Gdańska opinją, że Gdańsk jest suwe- 
vennem i niezależnem państwem. Tego rodzaju 
argumentacja przekreśla cały: dotychczasowy stan 
prawny Wolnego Miasta i potwierdzenie jej przez 
Radę Ligi stworzyłoby dla Polski niesłychanie 
trudną sytuację. 

Widzimy więc, że najbliższa sesja Rady Ligi 
Narodów będzie miała decydujące znaczenie. — 
Rozstrzygnie ona, czy utrzyma się dotychczaso- 
wy kurs nacjonalistycznej polityki gdańskiej, czy 
też wejdziemy w okres normalnego rozwoju sto- 
sunków. Nie należy bowiem zamykać oczu na je- 
dną stronę polityki gdeńskiej. Oto sfery kierujące 
Gdańska uprawiają. swą politykę w tem błogiem 
przekonaniu, że obecny stan jest tylko prowizo- 
rium. Lansowana w prasie niemieckiej i pewnei 
części prasy angielskiej w związku z paktem gwa- 
rancyjnym próba otwarcia dyskusji w sprawie 
wschodnich granic Niemiec, a ostatnio mowy kan- 
clerza Luthra w Prusiech wschodnich przyczynia- 
ją się do podniesienia tych nadzieji nacjonalisty* 
cznych sfer gdańskich. Znaną jest rzeczą, że klucz 
rozwiązania sprawy gdańskiej znajduje się w Lon- 
dynie. Anglia roztacza swe opiekuńcze skrzydła 
nad Wolnem Miastem (dowodem tego iest bodai 
ostatnia pożyczka, otrzymana przez Gdańsk z ta- 
ką łatwością, w porównaniu z cierniową droga 
polskiej pożyczki amerykańskiej). Sprawa Gdań- 
ska jest więc jednem z ogniw w całokształcie obe- 
cnej polityki międzynarodowej. Wynik sesji mar- 
cowej będzie więc też dowodem, jaką rolę odgry- 
wa i jakie znaczenie ma dzisiejsza Polska w kon- 
cercie państw świata. 

Roman Lutman. 


Narcyzm i sadyzm. 


Psychoanaliża jest bolszewikiem  fiilozoficz- 
nym. Stare patentowane potęgi naukowe patrzą 
na nowy prąd naukowy pogardliwym okiem Nio- 
by. „Maior sum, quam cui psychoanalysis nocere 
possit“. Młodsza, mniej w sobie zakochana gene- 
racja, przywiązuje jednak do niej wielkie nadzie- 
ie. Niektórzy nawet stawiają psychoanalizę na 
równi z platońską ideologją. 

Dusza człowieka jest podobna do jaskini wia- 
trów Eola. Wewnątrz góry szumią i szaleją wia- 
try — popędy. Stara się je utrzymać :1a uwięzi 
tradycja, kultura, rozum, przyzwyczajenie, wy- 
kształcenie i t. p. pokrywy, sztucznie przez same- 
go człowieka stworzone. Gdy się znajdzie jakiś 
otwór, wybuchają, rzucają się na morze życia bu- 
rząc je, niszcza i przewracają. Człowiek pod ich 
wpływem zmienia sią w apokaliptycziią bestie; 
która swem okrucieństwem przywyższa furię naj- 
dzikszych zwierząt. Właśnie psychoanaliza zwró- 
ciła uwagę na te wewnętrzne siły człowieka 
i wykazała ile to chytrości i podstępu wkłada 
indywiduum, aby swoje popędy przemycić i na- 
dać im jak najbardziej kulturalną maskę. i 

Ilość popedów jest nieograniczona. Lecz naj- 
silniejsze z nich to: narcyzm i popęd seksualny. 
Pierwszy z nich zmierza ku jak najlepszej ochro- 


Każde wyładowanie się popędu jest połączone 
z odpowiednią dozą przyjemności, która jest jak- 
gdyby nagrodą wyznaczoną przez Samą naturę, 
jako rekompensata, za utraconą enercję. 
Narcyzm, sprawiając zadowolenie własnemu 
Ja, jest z początku mało szkodliwy, a jako taki 
nawet sympatyczny, np. bawiący się kotek, bro- 
niący swego prestigu chłopak, dbająca o swe 
piękno kobieta. W tej formie jest on zjawiskiem 
normalnem. Później jednak, jeżeli intelekt, trady - 
cja, kultura nie ujimą go w swoie ramy, urasta 
do rozmiarów perwersyjnych i przechodzi w tzw. 
parafrenję, którą można poznać po dwóch ce- 
chach. Są to: manja wielkości i obojętność wobec 
zjawisk nie odnoszących się do indywiduum bez- 
pośrednio.  Przecenianie samego siebie. kult dla 
własnej osoby, chęć zniszczenia każdego indy- 
widuum, które nie przyłącza się do kultu jego Ja, 
oto dostrzegalne gołem okiem objawy narcyzmu. 
Tą chęć zniszczenia wroga obcego narcy- 
zmu — zowiemy Sadyzmem. Sadyzm jest z nar- 
cyzmem biologicznie i logicznie złączony. Narcyzm 
kocha i podtrzymuje tylko własne Ja, a zatem 
konsekwentnie musi nienawidzieć i niszczyć każ- 
de inne konkurencyjne Ja. Kara, zemsta, wyko- 
nana na konkurencie, przynosi specjalne sadysty- 
czne zadowolenie jako nagrodę i satysfakcję za 
uszczuplone własne Ja. Zadowolenie to pod 
względem siły dorównuje niekiedy popędowi 


nie indywiduum, drugi do zachowania gatunku. | seksualnemu. 


Sadyzm objawia się już w pierwszej młodo- 
ści. Dziecko, nie mogąc zemścić się na matce za 
odmówienie przyjemności, niszczy zabawkę, tłu- 
cze naczynie, bije służącą, psa. Motylkowi, który 
nie dał się natychmiast złapać, wyrywa powoli 
skrzydełka. Często widzieć można nawet dojrza- 
łego człowieka. który złapawszy muchę, wyrywa 
jei po jednej nodze, aby się pomścić za wszyst- 
kie przykrości, wyrządzone przez cały musi ga- 
tunek. Wiadomą jest rzeczą, że szef biura, kie- 
rownik robót, profesor, wszelkie osobiste „krzyw- 
dy“ mści na swoich podwładnych. 

Jest to objaw sadyzmu, chociaż przechytry 
człowiek usiłuje mu nadać inny cel: a więc nie 
jako hekatombę na ołtarzu własnego narcyzimu, 
lecz jako „sumienność“, „zamiłowanie do po- 
rządku”, dla „dobra służby“ itp. Wszystkim wia- 
domo, jaką to przyjemność sprawia t. ZW. „be- 
sztanie*, Ilość użytych „ja“ (ja nie pozwolę, ja 
nie dopuszczę, to można komu innemu, a nie mnie) 
Świadczy najlepiej o tem, że tu przemawia nar- 
cyzm, który przy pomocy sadyzmu pomniejsza 
drugie a powiększa własnę Ja. 

Wprawdzie» intellekt, tradycja, kultura pobu- 
dowała wiele tam dla zahamowania i okietzniania 
tych dwóch bratnich popędów, ale one jak wia- 
try Eola szalejąc nieustannie zawsze znajdą 50-7 
bie jaką dziurkę, przez którą mogą wpuścić choć 
część rozpierającej jej energji. 

J. Kardasz: 


R. 
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Czy umundurować 
młodzież szkolną ? 


Biorę asumpt z wyników ciekawej ankiety, 
ogłoszonej niedawno w „Kurierze Lwowskim“ 
i z wiadomości podanej telegraiicznie onegdaj, że 
kuratorium krakowskie wskrzesiło rozporządze- 
nie b. Rady Szkolnej wprowadzając mundurek, 
rzucam uwag garść, aby przestrzec powołane 
czymniki, tj. rodziców i wychowawców przed 
zbyt pochopnem postępowaniem. tam, gdzieby 
przecież należało głębiej i wszechstronniej zasta- 
nowić się. 

Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, że nie 
biorę się do dyskusji z ankietą, ogłoszoną przez 
p. Jot Zeta. Poprostu trudno brać na serjo ankie- 
ty, w której 13 letni bobak pisze, że złe przedsta- 
wienia podkopują moralność młodzieży, a poważ- 
ny pan aż z IV kl. oświadcza panu profesorowi, 
że nie należy hańbić mundurka złą nauką w szko- 
le. Zbyt dobrze widać z tego, że są to zdania su- 
gerowane z znanym, nieszkodliwym patosem sztu- 
backim, pisane tak oficjalnie, jak np. na posiedze- 
niach różnych stowarzyszeń kupieckich i rzemie- 
ślniczych mówi się z emifazą o misji patrjotycz- 
nej danego fachu (np. w podnoszeniu cen va cia- 
stka). Wystarczy przeczytać parę zdań, aby wi- 
dzieć dlaczego bebnom uśmiecha się mundurek. 
Jestto... zabawa w wojsko, ostatni powojenny 
szał militaryzmu. Kto chodzi w cywilu, ten jest 
baciarz! Na szczęście tylko jednostki z takich po 
prusku myślących wyrosną na rębiących pałaszem 
gości redut i pikników — olbrzymia większość 
wyrośnie na dobrych obywateli, noszących  .cy- 
wila“ lub mundur. 

Lepiej zastanówny się, iakie przyczyny mo- 
gły nakłonić starszych, aby. mundurować dzieci. 

Przedewszystkiem więc kult soldateski, dla- 
tego umundurowano gimnazistów w Rosji i w... 
Galicji. Z tym argumentem rozprawiać się nie 
warto. Uniform nie nosili nasi pancerni towarzy- 
sze, uniformu, czyli jednolitego stroju nie mieli 
nasi bohaterowie walki o niepodległość, bo duch 
wojskowy gości gdzieindziej, nie w :nundurze, 
najwyżej duch żołdactwa. A my mamy wycho- 
wać dzieci nasze nie na żołnierzy, a tem mniei 
nie na sołdatów. 4 

Drugi powód, to walka z demokracją. „Bar- 
wę”, liberję pańską nosi służba. Ona wyróżnia 
uprzywilejowanyich. Monarchowie absolu:ni wpro- 
wadzili mundur. 

Dziś oficer, urzędnik poza służbą noszą „cy- 
wila“, tylko jeden uczeń ma chodzić w . barwie"? 
Razem z szeregowcem, lokajem? Ma nauczyć się 
widzieć w „cywilu“ ..baciarza. Kto więc jest ucz- 
niem szkoły wydziałowej, handlowej, przemysło- 
wej, seminarium albo montuje radjo, szyje vbra- 
nia, ten jest... baciarz, a kto odczytuje z „prozaj- 
kiera“ tłumaczenia lub bębni ze „streszczenia“ 
literackie hocki- klocki, ten jest ..dżentelmen 
I klasy, bo odrazu mundur robi z niego coś lep- 
szego od „cywilów“. 

Dalszy powód, to chęć kontroli zachowania 
sią uczniów. Czy władze wprowadzając mur:dur, 
ustanowią patrole, które będą przetrząsać szynki 
i lupanary? Czy zostawią to policji, która będzie 
spółdziałać w wychowawstwie? Czy może liczą, 
że profesorowie jako goście w tych lokalach speł- 
nią misję wychowawczą? Pamiętamy bardzo do- 
brze, my, którzyśmy nosili mundur w 'nłodych 
latach, że młodzieńcy, którzy mieli pociąg do po- 
dejrzanego towarzystwa umieli obejść najczujniej- 
sze oko argusowe, że zawsze znalazło się cywil- 
ne ubranie, a wiemy, że dziś są tysiące, tysiące 
chłopców, którzy i bez mundurka nie przestąpią 
progu, o którym nie wiedzą rodzice. A jak sobie 
wyobrażają władze kontrolę nad zabawami i za- 
bawkami prywatnemi? Czy mundur powstrzyma 
chłopca od czytania idjotycznych książsk, samo- 


Warszawa, 4 marca. Sejmowa komisja reform 
rolnych debatowała nad dwoma projektami usta- 
wy o reformie rolnej, rządowym i Klubu Wyzwo- 
lenie. P. Malinowski stwierdził. że należy prze- 
prowadzić reformę rolną szybko i radykalnie. 

W interesie państwa mowca proponuje 
aby wziąć za podstawę projekt Wyzwolenia. O- 
becny na posiedzeniu minister reform roln. Kop- 
czyński przedłożył szczegółowe dane statystycz- 
ne, dotyczące obszarów wielkiej własności, kia- 


Polsko-czechosłow. 


Paryż, 4 marca. Dzisiejsza prasa paryska 
omawia szeroko propozycję niemiecką, dotyczącą 
paktu gwarancyjnego, Wedle informacii, zasią- 
gniętych w tej sprawie przez dyplomatycznego 
red. agencji Havasa, propozycie niemieckie za- 
wieraią projekt zawarcia przez Niemcy traktatu 
z Polską i Czechosłowacją o obowiązkowe arbi- 
traiże. „Echo de Paris” nazywa projekt taki w naj- 
wyższym stopniu niepokojącym. „Petit Parisien’ 
pisze: aby ocenić należycie wartość propozyciłi 


Paryż, 4 marca. Komisja dla badań najwyż- 
szej Rady Obrony! Narodowej przeprowadziła ba- 
dania w sprawie wojskowej kontroli Niemiec, 
przyczem doszła do szeregu określonych konklu- 
zji, które niewątpliwie zostaną całkowicie zaapro- 
bowane przez rząd. Przewodniczący komisji Paul 
Bancour oświadczył, że kontrola wojskowa Nie- 
miec musi opierać się, na artykule traktatu, posta- 
nawiającym, że wszelkie zaatakowanie zdemilita- 


UCZCZENIE PAMIĘCI EBERTA PRZEZ 
ROBOTNIKÓW W NIEMCZECH. 


w Nięmczech uchwaliły wystosowanie odezwy 
do swoich członków, aby we czwartek 5 b. m. 
w dniu pogrzebu Eberta w całych Niemczech na 


w południe. Oprócz tego prezydium stronnictwa 
soci.-dem. uchwaliło utworzenie fundacji im. Eber- 


młodzieży w oznaczonych odstępach czasu i spól- 
ne cele. Więcej tu zrobią jednostki silne wśród 
chłopców niż paski. (Paski te to balast średnio- 
wiecznej emulacii!). Nie chcę dziś wyciągać na- 
zwisk, ale z dwóoh oddziałów przytoczyłbym je- 
den, przyjęty prawdziwym ésprit de corps, a dru- 
gi pełen fagasów i tchórzów — a oba nosiły ten 
sam mundur i te same emblemy! Emblemy wno- 
szą najwyżej fetyszyzm w życie — vide burszen- 
szafty. 

Ostatni powód mundurowania niedorostków 
to — risum teneatis — estetyka. Kto podobny 
jest do kołka w parkanie, palmetki na tapecie, 
czy aktu w fascykułe. ten jest piękny. Kto nie na- 
gina się do zmieniającego się smaku czasu, tylko 
stosuje się do rozporządzenia, ten jest piękny. 
Kto ściera indywidualność, własność, którą chlu- 
bi się każdy kamień, każdy liść w przyrodzie, 
łen jest piękny. Oto estetyka urzędowa. Może 
ostrzyc włosy wedle jednego numeru, podzielić 
klasy wedle wzrostu... A jak ta rozporządze1iowa 
estetyka wygląda. wystarczy przejechać się do 
Okręgu szkolnego krakowskiego. Śliczne mundur- 
ki! Rogatywka, strój narzucony w wojsku, nie 
harmonizujący z linią głowy i nie oparty o tra- 
dycję wojskową polską i paski sierżanckie, o któ- 
rych „Polska Zbrojna“ pisze, że .są nieestetyczne! 


gwałtu czy zbrodniczych posiedzeń pseudopoli- Pozostają. jeszcze dwa argumenty. Jeden 
tycznych? Kontrola nad: młodzieżą nie jest rzeczą | śmieszny, drugi fałszywy. 
ani błahą ani łatwą. Niech spoczywa w ręku ro- Przy mundurze łatwiej o czystość! Bo nie 


widać koszuli, kołnierzyka, krawatki... Możeby 
tak zaprowadzić rękawiczki na twarz i szyię? 
Przy mundurze łatwiej uczyć chłopca schludno- 
Ści, pisze się. A czy obywatele będą nosili mun- 
dur? Uczymy chłopca matematyki dorosłych. 
uczmy go i obchodzenia się z strojem dorosłych, 
lub przynajmniej zbliżonym. Podobnie komicznie 
brzmi przypuszczenie, że mundur uchroni kogoś 


dziców i wychowawcy klasowego; a ci aż mun- 
duru do rozpoznania swego gagatka nie potrze- 
bują, interwencja) zaś dalsza bywa zazwyczaj ko- 
miczna, zbyteczna lub wywołująca skutek opa- 
czny. 

Następny argument, to wyrabianie tzw. zmy- 
słu -<korporatywnego. Wszelako zmysł zbiorowo- 
Ści kształci nie mundur, tylko spólne przebywanie 


niemięckiei, należy dokładnie poznać istotne ze-| 


Pod jakim warunkiem ustąpi Francja z linji Renu. 


Po śmierci Eberta. 


Obrady nad projektem reformy rolnej. 


|syfikacji poszczególnych rodzajów własności 
ziemskiej į potrzeby. wynikające z reformy rolnej, 
a wreszcie odparł zarzuty, wytaczane przez po- 
szczególnych posłów przy dyskusji nad rządowym 
projektem ustawy. 

W głosowaniu wniosek „Wyzwolenia”* został 
odrzucony, wobec czego komisja przystąpi jutro 
do dyskusji szczegółowej nad projektem rządo- 
[Sym (Pat.) 

—0X0—— 


obrady arbitrażowe. 


miary Niemiec co do ich granic wschodnich. „Ma- 
tin? kończy swoje uwagi oświadczeniem: aby 
upewnić się o zamiarach Niemiec, należy zażądać 
od nich przedewszystkiem rozbrojenia się a na” 
stępnie wstąpienia do Ligi Narodów bez jakich- 
kolwiek zastrzeżeń czy warunków. „Figaro” pie 
sze: Francją przyjęła na siębie pewne zobowiąza= 
nia względem Polski i ani honor ani interes Fran- 
cji nie pozwalają jej na uchybienie tym zobowią- 
zaniom. (Pat.) 
—0aA0— 


ryzowanej strefy Nadrenii będzie uważane za akt 
wrogi, powodujący natychmiastowe sankcje. Wo- 
bec tego Liga Narodów powinna w tej strefie u- 
tworzyć stałe organy kontroli, które mogłyby 
niezwłocznie ustalać fakty choćby najmniejszych 
dokonanych pogwałceń obowiązujących postano- 
wień i natychmiast informować o nich Ligę Nar. 
Jedynie pod tym warunkiem Francja może sie 
|zgodzić na wycofanie się z linji Renu. (PAT.). 


ta. — Partja socjalistyczna Francji wysłała na 
pogrzeb Eberta członków prezydjum, Renaudela 


Z Berlina donoszą 3 bm.: Wielkie gwarectwa| i Grumbacha. 


KOMUNISTYCZNY KANDYDAT NA PREZY- 
DENTA RZESZY. 
Berlin, 4 marca. „Rote Fahne“ donosi, że cen- 


znak żałoby zaprzestać pracę od godz. 11 do 11.15]tralny' zarząd partji komunistycznej w Niemczech 


postanowił wysunąć kandydaturę Ernesta Palma- 
na prezydenta Rzeszy. (Pat.) 


ne RE O HZ 


od lenistwa czy nieuctwa. Wiemy, ile uinunduro* 
wanych dostawało „dwóje* i „iróje”, :nimo „ho- 
noru“ mundurka. I większy był procent reprobo- 
wanych niż dziś. 

Wreszcie jeden argument, który jest zgoła 
falszywy, z którym trzeba się liczyć atoli, gdyż 
demagogicznie działa na rodziców. Otóż mówi 
się, że mundur zaciera różnice między biednym 
a bogatymi. Gdyby tak było... Hei, pamiętacie 
koledzy, tych kawalerów, paniczów, pozujących 
na oficerów huzarskich? -Czarne spodnie, kolosal- 
ne czapki, szamerowane futerka, a wokół woń 
perfum... Biedaków z okularami na siedzeniu i lu- 
strem na rękawie? I zamożnych niedbalców, „fi- 
lozofó* z wyciśniętymi pagórkami na kolanach 
i fantastycznie pogiętą czapczyną? lleż to kwa- 
sów i drwin wywoływały różnice mundurków... 
Co więcej, pod żelazną dyscypliną c. i k. armii 
mundur też szalenie różnicował biedaków i bo- 
gaczy. „bawidamków'* i „patałachów*; o tem wie 
każdy, kto nosił czarno-żółty paseczek na reka- 
wie. Aby mundur niwelował te różnice — to far. 
Sa. Mundur tylko gasi indywidualność. 

Warto po to mundurować młodzież? 

S. Poz. 


Oryginalne TUTKI 


BON-TON 


polecają 
HERLICZKA, BEŁDOWSKI, WOŁOSZYŃSKI 
w Krakowie 8591 


Do nabycia w sklepach tytoniowych. 
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Z Teatru Nowości. 
„Agrićś 


operetka w 3 aktach, libretto A. Willaera i M. 
Sterka, muzyka Ernesta Steffana. 


Wpływ motywów ludowych działa zawsze 
ożywczo na twórczość muzyczną, w szczególno- 
ści twórczość dramatyczną. Osobną grupę two- 
rzą kompozycje oparte na motywach ludowych 
orjentalnych. Trzeba jednak odróżnić dzieła, 
wprowadzające oryginalne zabytki melodyjne od 
licznych mniej, lub więcej udatnych kopii; w ko- 
piach tych „egzotyzm* ogranicza się do kilku 
zwrotów melodyjnych ze zwiększoną sekundą lub 
opartych na t. zw. skali cygańskiej, pod wzglę- 
dem zaś harmonicznym do akordów zbudowa- 
nych na leżącym basie lub do postępów równo- 
ległych kwint i t. p. Dla okrasy robi sięj dużo 
wrzawy w instrumentach perkusyjnych. Orygi- 
nalnych motywów orjentalnych albo niema zu- 
pełnie albo są one zniekształcone pod względem 
rytmicznym i melodyjnym, a do tego przybrane 
w obcy im europejski strój wielogłosowej har- 
monji. 

Podobnie: dzieje się „orientalizmem* w ope= 
retce „Agri“. Cały egzotyzm polega na wprowa- 
dzeniu dwóch epizodów choralnych w akcie pier- 
wszym oraz kilku zwrotów melodyjnych „orien- 
talnych"* według recepty wyżej wspomnianej. 


A jednak już przez samą dążność wprowadzenia | * 


czegoś niezwykłego i niecodziennego osiagnął 
autor operetki sporo momentów udatnych odbie- 
gających od szablonu. 

W dalszych aktach o oryginalności pomy- 
słów mówić trudno, trzeba jednak przyznać, że 
E. Steffano posiada Śpiewna inwencię melodyjną, 
zmysi kolorystyczny” a przytem nie przekracza 
granic dobrego smaku. Muzyka wyraża się nie- 
mal wyłącznie we formach tanecznych, bez wzglę- 
du na treść. Chór bierze często udział w akcji, 
zespołów solowych jest wiele, dialogów na ogól 
mało, przytem pisanych bez dowcipu. Treść dość 
pojedyncza, lecz rozwój akcji, zaostrzenie kon- 
fliktów jest zbyt poważne jak na operetkę, a już 
stanowczo za poważne dla tej muzyki, która nie 
potrafi zdobyć się; na odpowiedni wyraz drama- 
łyczny. Stąd rozdzwięk między libretten a mu- 
zyką bardzo operetkową. 

Strona muzyczna wykonania pozostawiała 
nie jedno do życzenia. Orkiestra (pierwsze skrzy- 
pce także) nie stroiła, nie dość zważała na dy- 
rygenta, wymagającego odcieni dynamicz tych. 
Zespół choralny trzymał się dobrze. 

Wśród solistów główny sukces >dniosła p. 
Korabianka, wiioszac na scenę dużo życia 
i wdzięku. Również dobrze wywiązała się gło- 
sowo i scenicznie p. Rylska. Na szczerą pochwa- 
te zasługuje kreacja p. Kuligowskiego: 'vykrze- 
sał on z mało mówiącej roli lorda Dunhama wie- 
ie momentów charakterystycznych. P. Sowiński 
w dobrze ujętej roli Toma Dunhama zbierał, jak 
zwykle, rzęsiste oklaski. Wdzięczną sylwetkę 
stworzył p. Szosland (Junufa). Na pochlebną 
wzmiankę zasługują dalej pp. Poleska, Szymań- 
ski, Hebenstreit i Kowalski. — Całość uzupełnia- 
ty korzystnie ewolucje, w których zapisali się do- 
brze pp. Cesarski i jego partnerka. Wykonaniem 
kierował starannie p. Wojnarowicz. Reżyseria p. 
Kuligowskiego była trafną. Dekoracje udatne. 

S. 


Wiadomości telegraficzne. 


| Konkordat z Watykanem weidzie pod obra- 
dy w komisjach sejmowych do spraw zagr. i kon- 
stytucyjnej dopiero w piątek. (AW.). 

Ismet pasza następcą Fetlry beja. Jak donoszą 
z Angory, misja utworzenia nowego gabinetu po- 
wierzoną została Ismetowi paszy. (PAT.). 


Ciśnienie pow. 
Temperatura 
Kierunek wiatru 
Prędk. wiatr. 
Temperatura najwyższa + 27, najniższa — 08 
Godziny według południka iwowskiego. 
Uwaga: pochmurno i śnieg. 


—0DX0—— 


przed trybunałem orzekającym, któremu przewo- 
dniczyć będzie r. Mayer, rozprawa o szpiegostwo. 


Lwowem; 


chacz praw, znany z procesu Fedaka o zamach 


Z Polski i ze świata. 


JAK NALEŻY OBLICZAĆ DODATEK 
WYRÓWNAWCZY. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych rozesiało 
okólnik do województw wyjaśniający, że dodatek 
wyrównawczy dla urzędników państwowych ma 
być obliczany od uprawnienia zasadniczego, nie 
wliczając w to żadnych dodatków. Na wypadek 
innego obliczenia tego dodatku, ma być potrącona 
nadwyżka w 10 ratach. 

PARCELACJA WIĘKSZEJ WŁASNOŚCI 


Wielki proces szpiegowski | 
we Lwowie. 


W poniedziałek rozpoczyna się we Lwowie 


Oskarzać będzie prok. dr. Łaniewski. 
Posądzeni są o szpięgostwź: i 
1) Wasyl Kowaleńko false Gorodecki, urodzo- 
ny w Petersburgu, religfi prawosławnej, b. b. put- 
kownik rosyjski, później szef oddziału wywiado- 
wczego atamana Petlury, oraz attache zagrani- ZIEMSKIEJ 
ŚĆ tckim, b. mi praw . 
szkały przed uwięzieniem w Winnikach, pod obrady w sprawie zmiany statutu państ wowego 
Banku rolnego, którego zadaniem jest między in- 
nemi finansowanie reformy rolnej. Obrady w mli- 
w Woli Jakubowej, koło Drohobycza, rel. gr--kat.,| nisterstwie dotyczą rozszerzenia statutu Banku 
b. oficer rosyiski a następnie pułkownik armii rolnego w tym kierunku, aby I E- 
ukraińskiej i szef sztabu generalnego atamana nać parcelację większei własności ziems i 
Petlury, inżynier leśnictwa, zarządca lasów me- RZECZOZNAWCY KONWENCJI WETERYNA- 
tropolity ks. Szeptyckiego; RYJNEJ Z NIEMCAMI. k 
3) Eugeniusz Zyblikiewicz, rel. gr.-kat., słu- Ministerstwo rolnictwa i dóbr państwowych 
delegowało do zawarcia konwencji we:erynaryj- 
Ilwowskięgo|nei z Niemcami jako TZECZOZNnawców dyrektora 
depart. weter. dra Fr. Fiszowera i p. L. Krawul- 
gr.-kat. żona| skiego, starszego referenta wydziału ekonomiki 
rolniczej. (PAT). 


2) Andrzej Melnyk, 35 lat liczący, urodzony 


na Naczęlnika Państwa i starosty 
Grabowskiego; 

4) Irena Wachnianinowa, rel. 
nauczyciela gimnazjalnego w Przemyślu: 


5) Bogdan Zełeny, słuchacz Politechniki, rel.| POLSKA AKADEMJA HANDLOWA W GDAŃSKU 


gr.-kat., b, żołnierz wojska polskiego; Prace nad utworzeniem tej akademii zostaną 
6) Mikołaj Bielański, rel. rzy.-kat., rolnik, b.| przyspieszone. Posiada ona już nowy własny 
żołnierz wojska polskiego; gmach, ofiarowany przez fabrykanta Fleimanna 

7) Teodor Worobec, słuchacz Politechniki, rel.| w Łodzi. Chodzi obecnie tylko o określenie po 
gr.-kat., znany już z afer politycznych i wrogich] ziomu akademji i zaangażowanie nauczycieli. 
wystąpień przeciwko Państwu naszemu; ZAMORDOWAŁ WŁASNĄ ŻONĘ. 

8) Michał Gac, rel. rzy.-kat., stelmach, b. żoł- Na strychu mieszkania redaktora Schreibera 
nierz wojska polskiego; w północnej części Berlina znaleziono dziś zwło- 

9) Franciszek Józef Sztyk, rel. gr.-kat., absol- | ki żony Schreibera, która zaginęła jeszcze w gru- 
went gimnazjalny, syn %. wywiadowcy policii dniu ubiegłego roku. Zwłoki obwiązane były 
lwowskiej, znany z procesu Fedaka, który w Śle-|sznurem do wieszania bielizny. Schreiber, który 
dztwie molicyjnem o zamach na Naczelnika Pań-|jest współpracownikiem kilku pism podmiejskich 
stwa i wojewody, podał szereg nazwisk Spisko-| przyznał się, że zabił swoją żonę w sprzeczce. 
wców i szczegóły przygotowań do zamachu, na 
rozprawie zaś wyparł się tego. Służył on też po 
wspomnianym procesie w wojsku polskiem; 
10) Hryfńko Lychołat, rolnik z pod Brzeżan, b. 


O 


MUSSOLINI CHCE MIEĆ WOLNA RĘKE 
Rzym, 4 marca. Zwołanie Izby Deputowanych 


» A c MEN : >4łw najbliższy poniedziałek było dla kół politycz- 
oficer armji ukraińskiej. łychołat jest suchotni- nych Borg niespodzianką. Mussolini domaga 


kiem i dlatego wypuszczono go na wolną stoPę.|sję przedewszystkiem szybkiego załatwienia bu- 
Na rozprawie nie jawi się, gdyż, jak doniesiono| dżetu pa rok 1925 i 1926, by mieć w d. c. wolna 
Z IeZOZY jest konającym. A 3 A rękę i w odpowiednim momencie odroczy6 Izbę 

Do wykrycia owej szajki szpiegowskiej DTZY*”| na czas nieograniczony. W razie gdyby premier 
czynił się materjał, skonfiskowany w mieszkaniu| włoski nie wyzdrowiał do poniedziałku, zastąpi 
śp. Bassarabowej, aresztowonei pod zarzutem go w Izbie minister spraw wewnętrznych. (AW.) 


szpiegostwa, która następnie popełniła samobój- 
t i ztów policyjnych. Te dzia-| CZY JAPONJA WEŻMIE UDZIAŁ W KONFE- 
stwo w celi aresztów policyjnyc renem RENCJI ROZBROJENIOWEJ? 


talności oskarzonych był Lwów, Brzeżany i Prze- DE: ay 

myśl, gdzie rzemiosłem szpiegowskiem kierować| „, Tokio. 4 marca. Japonja jest gotowa wziąć 

miała Wachnianinowa. Ci zaś oskarzeni, którzy| Udział w konferencji rozbrojeniowej, przedtem: 

pozostawali w służbie wojskowej, uprawiali szpie- |" tnak życzy sobie wszcząć dyskusję nad porząd- 
kiem obrad tej konferencji. (PAT.). 


gostwo w wojsku. 
Rozprawa potrwać ma 14 dni i toczyć się bę-| STANY ZJEDNOCZONE W MIĘDZYNARODO- 
dzie przy drzwiach zamkniętych. WYM TRYBUNALE ROZJEMCZYM. 
mW iż, Waszyngton, 4 marca. lzba reprezentantów 
Z sali sądowej. wypowiedziała się 301 głosami przeciw 28 za 
0-5 pas a. a współudziałem Stanów Zjedn. w międzynarodo” 
Waśnie mołojców wiejskich. wym trybunałe rozjiemczym. (PAT.). 
Głęboko zakorzeniony antagonizm między| 7" — R 
młodzieżą wiejską dwu podlwowskich wsi Ży-|Z teatrów świetinych. 
rawki i Krotoszyna, powodował nieraz wśród po- . « 
waśniomał bółki. a w istonadzie wbieztego srokifj. „»DZWÓNNIK. z Notre-Dame", 
przyszło do strzelaniny z karabinów, zakończonej (Kino „Kopernik“ i „Marysięńka”.) 
śmiercią Piotra Szołdry i ciężkiem kalectwem Ameryko! Ameryko! Na to trzeba było ki- 
Kazimierza Kurkowskiego. Stało się to po weselu| kudziesięciu wieków kultury europejskiej, na to 
w Żyrawce. na które przybyli obaj wyżej wy-ltrzeba było tysięcy twórców, na to budowano 
mienieni z gronem rówieśników. Jakieś zajście! Notre Dame, na to śpiewał Gringosre, na to two- 
drobne na weselu, zrodziło wśród mołojców Ży-|rzył swój posępny epos Victor Hugo — byś ty 
rawki dziką chęć zemsty. Gdy młódź z Krotoszy - | z tego zrobiła kino-dramat? 
na wracała do domu ze śpiewem, Wasył Szawel Jednak ten dramat zrobiony jest dobrze, na- 
wezwał kolegów z Żyrawki, aby pobiegli do do-| wet bardzo dobrze, z pełnią doskonałości efektów 
mów swych i powrócili z karabinami. Tak się| gry i inscenizacji. Zwłaszcza maska j mimika nie- 
stało. Przynieśli cztery karabiny, a chroniąc się| zrównanego Chaney, potwora - dziecka czyni 
po za kopce kartofli, otworzyli ogień do chłop=| wstrząsające wrażenie. Choć odbitka nieco zni- 
ców krotoszyfńiskich. Od strzałów padło dwóch.| szczona, każdy obraz tworzy dla siebie dosikonała 
jeden wkrótce skonał, drugi w szpitalu przyszedł| całość, wyreżyserowana dokładnie. _ Zwłaszcza 
do zdrowia. piękne są obrazy robione na sposób fresków cift- 
Na ławię oskarzonych przed lwowskim try-| quecenta. Z treści Hugo wydobyto wszystko, co 
bunałem przysięgłych zasiadło wczoraj sześciu] jest żywą treścią, akcją i ruchem, nie krępują“ 
młodzieńców z ZŻyrawki. Oskarza ich prokur. ur.| się zbytnio przewodnią nicią tragedii, którą zreszta 
Giirtler o zbrodnię gwałtu publicznego przez zło-|zakończomo.. po amerykańsku: błogosławień- 
śliwe działanie wśród szczególnie niebezpiecznych] stwem i małżeństwem. Victor Hugo obrócił Sie 
okoliczności. Bronią oskarzonych dr. Alter, dr.|w grobie, lecz za to widz współczesny po oglą- 
Szuchewycz i dr. Żywicki. Prowadzi rozprawel daniu tych wszystkich tortur i posępności — WY- 
r. Antoniewicz. Wyrok zapadnie dziś. I chodzi z kina uśmiecłmięty. 
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KRONIK A- 


Kalendarzyk. 

Dziś rz. kat. Euzebjusza; gr. kat. Lwa ap. Jutro rz. 
xat. Kolety p.; gr. kat. Tymofteja.— Wschód słońca 6'10; 
zachód 5 02. 


Teatr Wielki. 
Czwartek „Wesele Figąra", abonament lut. ważny. 
Piątek „Jaś i Małgosia“, 50 pre. zniźki. 
Sobota o 3 „Jaś i Małgosia* — w. „Sen nocy letniej“ 
Niedziela „Traviata“, występ Selmy Kurz. 
Poniedziałek „Sen nocy letniej*. 


Teatr Maty. 
Czwartek „Proces rozwodowy“, abonam. lut. ważny. 
Piątek „Swit dzień i noc“, 50 pre. zniżki 
Sobota, niedziela, poniedziałek „Proces rozwodowy“ 


Teatr Nowości. 
Czwartek „Agri“, abonament lutowy ważny. 
Piątek, sobota, niedzieła, poniedziałek „Agri“. 


Teatr Bagatela. 
Gościnne występy warszawskiego teatru szkiców ar- 
tystycznych oraz balet „Ferramors*. Początek o g. 8'15. 


*lnoteatry : 

„APOLLO“: „Tajemnica Czarnej Róży“. 

„CHIMERA“: „Kopciuszek“. 

„FATAMORGANA“: „Dwa światy“. 

»„KOPERNIK" i „MARYSIENKA”: „Dzwonnik z Notre 
Dame“. , 

PASAZ“ „Tajemnica Zamku Mersay*. 

„SZTUKA“: „Moc Wszechmogącego przeciw zaku- 
som szatańskim“. 


Młoda Scenka: 


Sobota, niedziela „Ich czworo“, G. Zapolskiej. 
<zątek o godz. 8 wiecz. 


Po- 


Że Lwowa. 


WIELKI LWÓW. 

Sprawa rozszerzenia Lwowa przez  przyłą- 
czenie gmin okolicznych, ciągnąca się od dłuższe- 
go czasu, zdaje się dobiegać końca. Referować 
będzie sprawę dr. Dwernicki na dzisiejszem po- 
siedzeniu Rady miejskiej. Mają być przyłączone 
do Lwowa sąsiednie miejscowości: Zamarstynów, 
Hołosko małe, Kleparów, Zniesienie, Kulparków, 
część Biłohorszczy: z osadą Lewandówka, Sy- 
gniówka i część Kozielnik na północ od linji ko- 
lejowej. 

TYDZIEŃ LOTNICZY NA POLITECHNICE. 

Związek Awiatyczny studentów Politechniki 
twowskiej zawiadamia uprzejmie, że urządza 
w czasie od dnia 5 do 1} marca br. Tydzień Lot- 
niczy na Politechnice z następującym programem: 
Dnia 6 bm. o godz. 13.15 Wiec ogólno-technicki 
w sprawach związanych z rozwojem lotnictwa 
polskiego (sala Il. gmach główny Politechniki). 
7 bm. o godz. 19 Wieczór dyskusyjny z referatem 
kol. Michalewskiego na temat „Rola Związku 
Awiatycznego stud. Pol. Iw. w lotnictwie polskiem 
dawniej a dziś“ (saja VIII, gmach główny Polit. — 
Dnia 8 bm. Poranek koncertowy © godz. 11.30 
w auli Politechniki. — Dnia 9 bm. odczyt inż. Rud. 
Joszta pt. „Gazy bojowe i problem walki chemicz- 
mo-lotniczej* o godz. 19 (sala VII). — Dnia 10 bm. 
© godz. 19 odczyt prof. dra M. T. Hubera pt. „Rzut 
oka na dotychczasowy rozwój i przyszłość lotnic- 
twa“ (sala VII). — Dnia 11 bm. o gdz. 19 odczyt 
fmż. J. Lipsza pt. „Znaczenie przemysłu chemiczne- 
go dla obrony Państwa i zagadnienia chemii 
w lotnictwie (sala VI). 

— O zaliczenie emerytom austrjackim lat kon- 
traktowej służby polskiej, Celem uzyskania usta- 
wowego zaliczenia emerytom austriackim lat 
kontraktowej służby polskiej, zawiązał się ściślej- 
szy komitet interesowanych emerytów pod prze- 
wodnictwem emer. radcy kolej. p. Gelba:da (we 
Lwowie, ul. Kopernika 19, Sekretariat Banku 
drzewnego. 

— Raiczew wyjechał. Z powodu nagłej ope- 
racji, jakiej musiał poddać się synek znakomitego 
śpiewaka Raiczewa, ten ostatni, zawezwany te- 
legraficznie, natychmiast musiał wyjechać do 
Berlina. Wobec tego w piątek, w miejsce zapo- 
wiedzianej „Cyganerji* pójdzie „Jaś i Małgosia" 
z 50 proc. zniżką. Za bilety zakupione gotówką 
kasa zwraca pieniądze. Abonament ważny na 
„Cyganerję* z tymże Raiczewem w drugiej poło- 
wie marca, ewentualnie w bliższym terminie, któ- 
Ty poda dyrekcja. 

POSTRZELIŁ KOLEGĘ. 

Zabawiając się strzełąniem z flobertu do celu, 
w domkach tramwajowych na Gabrżelówce, Zy- 
gmunt Skomowski, uczeń IV. kl. gimn., strzelił 
tak nieostrożnię. że zranił towarzysza zabawy, 
Leopolda Gawluka, ucznia I. kl. gimn. Rannym 
chłopakiem zaopiekowało się pogotowie rat. Flo- 
bert zakwestjonowała policia. 


CHOROBY ZAKAŹNE W POBLISKICH GMI- 
NACH. 

Starostwa sąsiednie stwierdziły tyfus brzu- 
szny (pow. Lwów) w Biłce królewskiej i Zamar- 
stynowie. Tyius plamisty w Czyżykowie. Płoni- 
cę w Dublanach, Gajach, Kulparxowie, Lesieni- 
cach, Lewandówce, Pustomytach, Winnikach, Za- 
marstynowie, (pow. Gródek Jag.) w Zawidowi- 
cach. Płonicę (pow. Lwów) w Lesienicach. Czer- 
wonkę (pow. Lwów) w Biłce królewskiej, Zamar- 
stynowie. Krztusiec w Winnikach. (Pow. Gródek 
Jag.) w Gródku Jagiellońskim. Odrę (pow. Gródek 
Jag.) w Majdanie, Walddorfie, Wiszence. Fizy- 
kat m. przestrzega publiczność przed stykaniem 
się z ludnością z gmin zakażonych i zwraca uwa- 
ge, że nabywanie artykułów może pośredniczyć 
w zakażeniu się. Mleka z tych miejscowości uży- 
wać tylko po przegotowaniu A przy tyfusie plami- 
stym nie wpuszczać do mieszkania (kuchai) z o- 
bawyi przed robactwem. 

OFIARA ZAWODU. 

Podczas czyszczenia kominu w domu przy ul. 
Źródłanej 1. 34, wpadł do środka kominiarz, któ- 
rego nazwiska dotąd nie zdołano się dowiedzieć. 
tak fatalnie, że złamał noge. 

Na krzyk nieszczęśliwca wezwano pogoto- 
wie rat. Po wyciągnięciu z komina i założeniu opa- 
trunku, odwieziono go do szpitala. 

NAGŁY ZGON W HOTELU. 

Zamieszkała „kątem” w kurytarzu hotelu 
„Elite“ przy ul. Rejtana }. 6, 50-letnia żebraczka 
E, Kierles recte Stier, zmarła wczoraj nagle, pra- 
wdopodobnie ma udar serca. Na polecenie lekarza 
dzielnicowego zwłoki odstawiono do Instytutu 
medycyny sądowej. 

„DZIKI“ ROWERZYSTA. 

Przejeżdżając nieostrożnie sul. 3-go Maia ro- 
werem Mieczysław Spiner, 15 lat liczący, naje- 
chał na prof. Edwarda Pitscha tak silnie, że ten 
upadł na bruk i zranił się w twarz 4 ręke. 

WŁAMANIE DO TRAFIKI. 

Do składu tytoniu Simcha Gelberga. dostali 
się ub. nocy, po rozbiciu kłódek, złodzieje i wy- 
nięśli znaczną ilość tytoniu. Wartość skradzionego 
towaru dotychcząs nieustalono. 

ZBŁĄKANA „ZOSIA“. 

Na uł. Janowskiej rrzytrzymano wczoraj zbią: 
kana dziewczynkę około 3 lat liczącą, ubraną 
w ciemno granatowy płaszczyk i białą czapęcz- 
kę. Dzięwczynka umiałą tylko powiedzieć, że na- 
zywa się „Zosia”. Dzieciaka a do odnałezienia 
rodziców oddano pod opiekę komisariatowi II-giej 
dzielnicy. 


Różne wiadomości. 


= Odsłonięcie pomnika Chopina w Warsza- 
wie, wykonanego przez Wącława Szymanowskie- 
g0, nastąpi prawdopodobnie 3 maja 1926 r. Model 
gipsowy pomnika przewieziony już został do 
Paryża celem dokonania tam odlewu. 

— Z żałobnej karty. W Złoczowie zmarł one- 
gdaj w 28 roku życia Mieczysław Miitter, zasłużo- 
ny skarbnik Okręgu Związku Strzel. we Lwowie 
i członek Rady nacz. Zw. Akad. Młodz. Zjedn. 
Jeszcze przed wojną był błp. Zmarły jednym z or- 
ganizatorów Zw. Mł. Niepodl. „Zarzewie*. W. cza- 
sie inwazji ukraińskiej w Złoczowie przeszedł jako 
członek P. O. W. ciężkie więzienie ukraińskie. 
W r. 1919 rozpoczął pracę w Zw. Strzel. we Lwo- 
wie a w r. 1921 był jednym z założycieli Oddziału 
w Złoczowie. W międzyczasie rozwijał Zmarły 
również działalność w pracy nad uobywateleniem 
żydów w duchu polskim na terenie Zw. Akad. 
„Zjednoczenie”, gdzie na Zjeździe w r. 1924 został 
obrany członkiem Rady Nacz. — Pogrzeb Zmarłe- 
go zamienił się we wspaniała manifestację. Cześć 
pamięci zasłużonego działacza! 

— Kontrola sanitarna nad obiadami prywa- 
tnymi. Magistrat warszawski uchwalił zaprowa- 
dzić kontroię sanitarna nad lokalami, w których 
wydają t. zw. obiady prywatne. 

— llość Niemców w Polsce. Liczba Niemców 
w Polsce po uwzględnieniu obecnego wychodź- 
ctwa Niemców wynosi około 980.000. 

— Nowy teatr stanie w Łodzi. Na budowe n5- 
wego teatru udzielić ma pożyczkę P. K. O. 

— Koszta utrzymania w Krakowie obniżyły 
się w lutym o 0.36%. 

— Szwajcarski kancierz związkowy Adolf 
Steiger zmarł w Bernie w 66 r. życia. 
= i l O | JR S 
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(patrz drobne ogłoszenia). 
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Zebrania, odczyłty i widowiska. 


—— „Polskie prawo wekslowe”. W piątek 6-go 
bm. o godz. 7.30 wieczór w Kongregacji Kupieckiej 
we Lwowie przy ul. Czarnieckiego 1, IL. p. wy- 
głosi prof. dr. Fr. Tomanek wykład pt. „Polskie 
prawo wekslowe“. Wstęp wolny. 

— „Lisetta, córka źle strzeżona“. Przygoio- 
wania tego wspaniałego baletu postępują raźno 
naprzód. Batetmistrz Faliszewski codziennie od- 
bywa próby z całym zespołem, techniczaa stro- 
na, spoczywająca w rękach insp. Stahla jest już 
prawie na ukończeniu. Akt I. baletu rozgrywa się 
na wsi holenderskiej, w akcie II. ujrzymy na sce- 
nie żniwa, akt III. to wnętrze chaty, akt IV. zaś 
brzeg morza. Z eiektów godnych wzmianki pod- 
nieść należy prawdziwy deszcz na scenie, przybi- 
jający do brzegu okręt itp. 

— Z „Młodej Scenki“. Po dłuższem studjum 
przygotowawczem przystępuje Dyrekcia „Młodej 
Scenki“ do wystawienia „Ich Czworo“ Zapolskiej. 
„Tragedia ludzi głupich“, opracowana pieczoło- 
wicie przez młodziutki zespół z udziałem p. Mie- 
czysława Marka. Sztuka ukaże się po raz pierw- 
szy w sobotę 7 b. m. Drugie przedstawienie 
w niedzielę 8 b. m. 

— Koło dramatyczne Sokół I. we Lwowie 
zawiadamia, że kurs dramatyczny dła członków 
Koła, prowadzony przez artystę teatru miejsk. p. 
Edwarda Glińskiego, rozpoczyna się 10 bm. Zgło- 
szenia przyjmuje codziennie Sekretarjat Koła 
dram. Sokół Il. we Lwowie przy ul. Kętrzyńskie- 
go od godz. 7 wiecz. 

— W „Kuźnicy“ odbędzie się we czwartek 5 
bm. o godz. 7 wiecz. referat dyskusyjny pt. „ldea- 
listyczne i materialistyczne pojmowanie dziejów“. 
Obecność wszystkich członków pożądana. 

— Lwowskie Tow. lekarskie. VII. posiedzenie 
naukowe odbędzie się; dnia 6. marca br. o godz. 6 
wiecz. Porządek dzienny: 1) Pokazy chorych; 2) 
wykład: dr. W. Janusz: Trichomikoza układu 
nerwowego. 3) wykład: dr.  Węgrzynowski: 
Wskazania do odmy sztucznej piersiowej. 

— Koncert w Ognisku Oficerskiem. W sobote 
7 bm. odbędzie się w Ognisku Oficerów Załogi 
Lwowskiej koncert znanego tenora rnajora Szy- 
monowicza Tadeusza przy współudziale p. Hele- 
ny Puchalskiej (sopran) i p. Jadwigi Szulinanów- 
nei (fortepian). Program bardzo obfity. Początek 
koncertu o godz. 20. Wstęp 2 zł. 


Sekundanci. 


W gabinecie pewnego kolekcjonera broni zja- 
wiło się dwóch młodych panów. Miny mieli po- 
ważne, grobowe, jakgdyby: przybyli z tamtego 
świata. 

Usiedli tajemniczo, a jeden z nich zaczął po- 
nurym głosem. 

— Przyszliśmy prosić Pana, aby był łaskaw 
pożyczyć nam na jutro dwa pistolety. Broń musi 
być historyczna, przynajmniej z 18 wieku, ponie- 
waż rozchodzi się tu o obronę honoru rodziny, 
która już w 18 wieku należała do najsławniejszych 
w Polsce. 

— Przecież dwa niedrogie nawet browningi — 
odrzekł zakłopotany kolekcjoner — mogą wam 
równie dobrą przysługę wyświadczyć. 

— Nie, Panie — odrzekł ponuro młody czło- 
wiek. — Z rewolweru strzela dziś każdy: parwe- 
niusz. który pieniądze przegrywa na giełdzie. Dla 
naszych wysoko społecznie stojących kljentów 
musi być koniecznie broń hstoryczna, opromie- 
niona przeszłością tak jak ich nazwiska. 

— Moi panowie — odezwał się kolskcjoner — 
ja moich historycznych pistoletów nie sprzedaję, 
ani też nie wynajmuję za pieniądze. Jeżeli Panom 
chodzi koniecznie o broń. historyczną, to mogę 
ostatecznie oddać wam do dyspozycji dwa katow= 
skie miecze z czasów Stefana Batorego, na któ- 
rych mi nie bardzo zależy. 

Młodzi poważni panowie osłupieli. Po chwi- 
li odezwał sia drugi młodzieniec: 

— Właściwie, proszę Pana, nam nie chodziło 
o dobrze strzelające pistolety, gdyż nie mamy! za- 
miaru dla honoru naszych klijentów przenosić się 
na ulicę Batorego. A te dwa katowskie miecze 
które nam Pan łaskawie ofiarować raczy, są dła 
naszych klijentów... za ciężkie. Zresztą mogliby 
się naprawdę skaleczyć, o ileby je zdołali pod= 
nieść. K 
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Emerytury urzędników prywatnych 


(członków dawnego Towarzystwa  oficjalistów 
prywatnych.) 


Agendy dawnego „Towarzystwa oficjalistów 
prywatnych* objęło już dawno „Towarzystwo 
urzędników prywatnych“, przemienione później 
w „Zakład pensyjny funkcjonariuszy — wtóry ma 
dwa działy: I. ubezpieczonych obowiązkowo i IL 
ubezpieczonych dobrowolnie. Do działu II. nale- 
żeli przeważnie dawni członkowie „łowarzystwa 
oficjalistów prywatnych". 

W r. z. przestano przyjmować członków do 
działu Il., nie pobierano wkładek bieżących i po- 
starnowiono zlikwidować ten dział, który jest wła- 
ścicielem botelu „Georgea“ i realności przy ul. 
Tańskiej, przyczem uchwalono podnieść znacznie 
marne dotychczas świadczenia dla rencistów tego 
działu i ich rodzin. 

Sprawa ta rozpatrywana już była przez dyre- 
kćję i zarząd zakładu mensyjnego a następnie 
przez walnę zgromadzenie delegatów, które dla 
załatwienia jei wybrało specjalną komisię. Na po- 
przedniem zebraniu tej komisji która obradowała 
nad ta sprawą wspólnie z delegatami zarządu 
i dyrekcją, uchwałono zarządzić ocenienie przez 
rzeczoznawców wartości hotelu Georgea ii realno- 
ści przy: ul. Tańskiej oraz zażądano sporządzenia 
biiansu matematycznego. 

Na posiedzeniu komisji w dniu 3 marca refe- 
rował tę sprawę dyrektor p. Zawadowski. Wynik 
bilansu matematycznego okazał, że na zaspokoie- 
nie pełnych Świadczeń dla członków czynnych 
jakoteż dla rencistów wdów i sierót działu II. po- 
trzebny jest kapitał 2.750.000 zł. 

Wartość hotelu Georgea wraz z iego inwen- 
tarzem i realności przy ul. Tafńskiej ocenili rze- 
czoznawcy! pp. architekci Dembińki i prof. Obmiń- 
ski na kwotę 2,700.000 zł. — tak, iż wystarczy 


KURJER EKONOMICZNY 


Lwów, dnia 4. marca. 


- Sprawa towarów kolonialnych. Na ostat- 
niem posiedzeniu Biura badania cen w Warszawie 
rozważana była sprawa towarów kolonialnych. 
Poza zbyt wysoką skalą zysku, pobieraną przez 
detalistów w handlu herbatą i ryżem, większych 
anomalji w tym handiu nie stwierdzono. Rozwa- 
żywszy sprawę wprowadzenia banderoii na her- 
batę w celu utrudnienia jej fałszowania Biuro ba- 
dania cen wypowiedziało się za wprowadzeniem 
tej banderoli. Stwierdzono nadmierny import owo- 
ców. wynoszący w 1924 r. 43 milj. zł. co stanowi 
poważne niebezpieczeństwo dla naszego bilansu 
handlowego. Obmyślenie środków zaradczych 
przeciw imporiowi temu jest bardzo trudno, jak- 
kolwiek bowiem cło jest dość wysokie, jednak 
konwencje handlowe dają znaczne ulgi. Spożycie 
tych owoców stale wzrasta, mimo nadmiernej ce- 
ny, jaką płaci się u nas za owoce import. (AW.). 

+ Strajk w Łodzi, W zakładach Scheibtera 


i Gramana straik trwa w dalszym ciągu. nato- 
miast uruchomiono już fabryki Poznańskiego 
i Genera. 


TERMIN UKOŃCZENIA WYMIARU PODATKO- 
WEGO ZBLIŻA SIĘ. 

Warszawa, 4 marca. „Merkury Polski“ donosi: 
Dnia 15 marca ma być przez władze skarbowe 
ukończony definitywny wymiar podatku maiątko- 
wego. Ma on przynieść nam 1 miljard złotych fr., 
przy majątku narodowym Polski, oszacowa:rym 
na 88.4 miljardy złotych. Z tego miljarda przypada 
500 miljonów na rolnictwo, 375 milionów na prze- 
mysł i handel, a 125 milj. na inme kategorie płatni- 
ków. Niedobór lub nadwyżka, jakie się: okażą przy 
wymiarze w powyższych kwotach, zostaną roz- 
łożone na płatników odpowiedniej kategorii z po- 
minięciem płatników o majątku do 10 tys. złotych. 
dla których wymiar zostaje definitywnym. (AW.) 


ZMIANY W ŁONIE ZARZĄDU BANKU NARO. 
DOWEGO. 

„Merkury Polski* donosi, że większość akcji 
Banku Narodowego przechodzi z posiadania S. A. 
„Książnica-Atlas*' w ręce posła Tadeusza Dy- 
mowskiego. W związku z tem nastąpią zmiany 
w łonie zarządu powyższego Banku. (AW.). 

SANACJA PRZEMYSŁU NAFTOWEGO 

W POLSCE. 

W Warszawie rozpoczęły się 4 bin pod pize- 
wodnictwem ministra p. Grabskiego konferencje 
w sprawie sanacji w przemyśle naitowym a to 


ona na pokrycie świadczeń i odpraw dla czion- 
ków II. działu. 

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali głos 
pp. red. Fryling, red. Laskownicki, inż. Bieńkow- 
ski, syndyk dr. Dobiecki, dyrektorowie Padew- 
ski i Nowakowski, naczelnik Lang, inż. Gilewski 
i dr. Majerski, uchwalono jednogłośnie przedłożyć 
wydziałowi kierującemu wniosek red. Frylinga na 
przyznanie członkom zlikwidowanego H. działu 
świądczeń w pełnej wysokości. 

Podnieść przytem należy, że członkowie 
czynni i renciści, jakoteż wdowy: i sieroty otrzy- 
mają na żądanie odprawy w wysokości 60 do 80 
proc. wartości kapitałowej. Zgłoszenia o odprawy 
przyjmowane będą do końca r. 1926. 

Po uchwaleniu wniosku wowyłższego przez 
wydział kierujący, sprawa ta załatwioną będzie 
ostatecznie j likwidacja działu IL będzie faktem 
dokonanym. 

W taki sposób słuszne roszczenia pracowni” 
ków zabezpieczonych dobrowolnie w dziale TI. 
zakładu pensyjnego, zostały w zupełności uwzglę- 
dnionę — świadczenia i odprawy odpowiadać bę- 
dą słuszności. Zakład pensyjny zalicząć będzie 
potrzebne fundusze wypłaty świadczeń i odpraw, 
poczem po zlikwidowaniu całego interesu stanie 
się właścicielem hotelu Georgea i realności przy 
ul. Tańskiej. 

Zaznaczyć należy, że pomyślne i sprawne za- 
łatwięnie sprawy nastąpily dzięki zabiegom i sta- 
raniom ze strony prezesa dr. Stesłowicza, jakoteż 
dyrekcii i syndykatu. 

Wszelkich wyjaśnień w sprawie wysokości 
świadczeń i odprawy udziela biuro zakładu pen- 
syjnego przy ul. Piekarskiej 1. 1. 


Czas odnowić przedpłatę! 


w tym kierunku, ażeby produkcja odpowiadała 
zapotrzebowaniu wewnętrznemu i wymaganiom 
wywozu. Konferencja odbyła się! wobec przedsta- 
wicieli dotyczących urzędów i przy udziale zapro- 
szonych dyrektorów towarzystw naftowych. 


GIEŁDA LWOWSKA. 

Na tangu akc niekotowanych był wczoraj 
brak ochoty do transakcji. Kupuiących mało, po- 
daż dość duża, obroty skromne. Gazy wschodnie 
spadły na 12.70 (we wtorek 13.—), zachodnie 3.10. 
Jaworzno setki 13.40, d'wudziestopiątki 14.05 
(14.55). Sporadyczneę transakcje Bruggerem (0.45 
do 4.60), Olkuszem (1.15) i Schónem (54—55.—). 
Oferty kupna Radziwiłła po 1.60, bez towaru. — 
Pozatem inne akcje niekotowane w zaniedbanit. 
W akcjadh przemysłowych i bankowych, podo- 
bnie jak na przedgiełdzie, słabe zainteresowanie 
i kursą prawie wszystkich akcji zniżkowe. Jedy- 
nie Browary i Parowozy utrzymały się przy osta- 
tnich notowaniach. Z akcji bankowych zanotowano 
sporadyczną transakcję Bankiem rolniczym po 
1.—. Zapotrzebowanie skromne, podaż przewyż- 
szająca popyt. Notowano: Browary 10.—, Chodo- 
rów 4.75—4.85, Chybie 5,60-—5.75, Pezet 0.30, Sier- 
szę g. 4.70—-4.85, Rakszawę 2.— do 2.10, Bk. Prze- 
mysłowy 0.35. Tendencia zniżkowa. Usposobienie 
bezochotne. 


OBROTY W AKCJACH. 

Fipot. 0.59, Przemysł. 0.35, Rolniczy, 1.—, 
ZBK. 0.17 0.17£, Browary 10.—, Chodorów 4.80 
4.85 4.75, Chybie 5.75 5.65 5.70 5.60, Ćmielów 0.66. 
Karpalit 1.05, Oikos 2.65, Parowozy 0.76, Pezet 
0.30 0.39 0.31 0.32, PTB. 0.60 0.61, Rakszawa 2.10 
2.00 2.05, Siersza górn. 4.70 4.75 4.80 4.85, Pocisk 
1.10, Tespy 5.25 5.35, Zieleniewski 13.25 13.15 13.20 
13.10. 

W OBROTACH PRYWATNYCH 
poza giełdą notowano wczoraj: A 

Dolary amer. 5.18/4—5.18%, dolary kanad. 
5.15% —5.15 i 3/4, korony cz. 0.15%4—0.15%, leje 
0.026 —0.02 i 2/3, franki franc. 0.2774 —.0.27 1/3, 
frank szwajc. 1.00-—1.01, funty szterł. 24.30—24.50, 
Rubie 500 i 1000 za 1 tys. 3.10—3.20, drobne za 1 
tys. 1.80—2.00, marki niem. tys. stare za 1 tys. 
0.42—0.45, korony: austr. za tys. 0.0774--0.07 i 1/3. 

Złoto: 20 kor. 21.75—-21.90, 20 frank. 19.70— 
19.85, 20 mark. 24.75—24.90, 10 rubli 26.30——26.90. 

Srebro: kor. austr. 0.44—0.443. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Pszenica krajowa ex 1924 750 gr. 38--39, żyto 
małop. ex 1924 680 gr. 30—31, jęczmień małop. 
browarn. 650 gr. 29—31, jęczmień małap. przemiał. 
620 gr. 26—27, owies małop. ex 1924 410 gr. 31— 


Wygrane 10 loterji państw. 


Piąta klasa. 

Zip. 50.000 nr. 6740. 

Złp. 500 nr. 11995 20094 40959 47597. 

Zip. 250 nr. 8083 9936 12617 29911 34507. 

Zip. 200 nr. 3329 8311 8330 10695 11116 12469 
13891 14455 15045 16758 18266 18654 18668 23402 
24716 26329 32195 33845 34497 35004 37089 43800 
44133 49299. 

Zip. 175 nr. 1048 1213 2695 2781 2912 3192 
3400 3687 4122 4536 8041 8486 9017 9556 10033 
13311 15000 15417 162757 16988 17181 18473 18897 
18802 19343 19605 20989 21728 22085 23301 23490 
24367 25560 26522 32698 32980 34001 36426 36917 
37857 38617 38763 39240 39943 40871 42031 42975 
44185 44503 44559 49691 49821. 

Zip. 160 nr. 500 963 1385 1646 6718 6862 7000 
7192 7404 7765 7767 7773 7952 8192 3636 11555 
11600 11778 12123 12126 12137 12184 12189 12765 
12978 13381 13547 14131 14173 14035 15416 15462 
15697 15779 15809 16259 16959 17019 17103 17205 
17758 18533 19324 19466 19807 20170 20355 20612 
21687 22515 22924 23170 14167 24195 24780 24922 
25002 25274 25389 25668 26060 26419 26597 27285 

1197 28299 28327 28335 29321 29377 30709 30884 
31577 32175 32482 32988 33190 35646 35764 36257 
36690 37041 37696 38705 38869 39296 29664 39702 
39929 40059 40155 40187 40348 40474 40764 41584 
42054 43108 44242 44202 44553 44714 44044 44902 
45159 45520 45578 45640 45655 46239 16352 47317 
47770 47884 49337 49760. 


179 SAMOBÓJSTW W JEDNYM MIESIĄCU. 

Samobójstw w Wiedniu, przy których inter- 
weniowało Towarzystwo ratunkowe, było w lu- 
tym b. r. 179. Jest to największa liczba, jaką Tow. 
ratukowe w Wiedniu od cząsu wego istnienia za- 
notowało w jednym miesiącu. 


33. Ceny w złotych za 100 kg. loco stacja załad. 
Ceny szacunkowe bez transakcji. 

Sytuacja na giełdzie bez zmiany, zastój w ob- 
rotach giełdowych i pozagiełdowych. Ceny na- 
ogół niezmienione. Tendencja utrzymana. Usposo- 
bienie słabe. 


AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 

B. Dyskont. warsz. 8.10, B. dla Handlu iprzem. 0.00, 
B. Kredytowy warsz. 0,00, B. Handlowy warsz. 7,25, Prze- 
myst. Polskich 0,00, Przemysłowy warsz. 0,00, B. Handi. 
Poznań 0,00, B. Przemysł. Lwów 0,37, B. Zw. Sp. Zarob. 
13,25, B.Zachodni 2,40, B. Zw. Ziemian 0,00, Cerata 0,55, 
Tespy 0,00, Kijewski 0,30, Puls 0,57, Welt 0,00, Wilt 0 23, 
Elektryczność 0,00, Pol. tow. elektr. 0.00, Chodorów 4,80 
Czersk 0.00, Częstocice 2.60, Gosławice 2,40, Michałów 
0,00, Cukier 4.45, Węgiel 3,45, Pol. Nafta 0,00, Brugger 
0,00, Nobel 2.32, Cegielski 0,69, Modrzejów V. 3,75, 
V-0,00, Norblin 1,13, Ostrowieckie 7,95, Parowozy 0,75, 
Pocisk 1,15, Rohn 0-em. 0,55, Starachowice 2,45, Ursus 2,30 
Zieleniewski 13,75, Zawiercie 22,00, Żyrardów 12,90, Bor- 
kowski 1,73 Syndykat Roi. 000, Pol. Lloyd 0.00, Cmielów 
0,00, Haberbusch 6,40, Spiess 1,70, Siła Światło 0,48, 
Firley 0,52, Łazy 0,27, Drzewo 0,75, Przem. leśny 0,00 
Lilpop 1,06, Belpol 0,06, Hurt 0,00, [abłkowscy 0,24, 
Transp, i Zegługa 0,34, Filtzner 5,20, Rudzki 2,27, 0,00, 
Konopie 0,00, Strem 0,00, Zgierz 1,15, Pustelnik 1,70, 
Lenartowicz 0,00, Orthwein, 0,45, Klucze 0,35, Tepege 
0,00, Ostrowiec 1,80, Spirytus 2,75, Zach. tow. 0.00, Korek 
0,00, Majewski 00,00, Brovn Boveri 1,35, Zj. Fabr. Masz. 


0,00.— Tendencja słaba. (AW). 
GIEŁDA GDAŃSKA. 
Warszawa 101,37 —101,88, Złoty 101,79— 102,31, 


N. Jork 5,2818-5,3083. Londyn 00,00. Paryż 00.00-00.00. 
Szwajcarja 000,00-000,00, Niemcy 000,000-000,000, Włoch 
00'0.0-00,00, (AW). 


Kursa walut Lwów Warszawa Zurych 
„Kurjer 4. marca 4, marca | 4. marca 
Lwowski* 


Nr. 54. 


100 złotych — — 0 — 00.00 
1 funt ang. — 24:751/, 24:78 
100 frs. franc. — 25:36 26:42 
100 fr. szwaj. — 99:90 000-00 
100 fre. belg. —— 26:18 26 20 
100 K czesk. — 15:43 15/45 
100 K węg. — 000 070000 
100 szyl. aust, — 7-3125 7:33 
100 M. niem. — 00000 1:23 
ł Dolar am. 000—000 5181/3 5'20 
100 Lir. wł. 00:00 20.8250 20:84 
100 Lei rum. = 0:00 257 
100 guld. hol. — 207:75 207*75 
100 K norw. — 00:00 79.25 
100 K duńsk. — 00-00 93-05 
100 K szw. — 140:10 140,20 
Hiszpanja 73:70 
Belgrad 8:38 
Pożycz złota 8:40 
Poż. kolej. 9:20 
Poż. dolar. 000 
Poż. konw. 5:70 s 

(AW) 72 (AW) 

j —— 
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Mah-Yongg. 


Poczciwi obywatele, przyjeżdżający z głębo- 
kiej, zabłoconej prowincji do Lwowa, długo nie- 
raz stoją przed oknami wystaw sklepowych. — 
Wśród mnóstwa świecidełek uderza ich pudelko 
z tajemniczemi kostkami i obrazkami na wierz- 
chu pudełka widnieje napis: Mah-Yongg, nad nim 
cena 60 zł.: a więc pół pensji urzędnika IX. rangi. 

Lecz mniejsza o cenę. Co to jest Mah-Yoneg. 
Jest to gra, wynaleziona przed 500 laty przez do- 
wódcę wojsk chiskich Mah'a. W owym czasie 
między Chinami a Japonją była wojna. Japończy- 
cy oblęgli stolicę Chin i czekali, aż zmęczeni o- 
brońcy wywieszą białą flagę. Żolnierze chińscy 
byli ciąglem czuwaniem na murach tak udręczeni, 
że przestali odczuwać, co się dokoła nich dzieje. 
Dowódca oblężonej stolicy, Mah, długo myślał nad 
tem, czemby zająć żołnierzy, aby ich w iakiej 
takiej czujności utrzymać, aż wreszcie pewnego 
dnia wpadł na pomysł bardzo zawiłej gry, która 
odziedziczyła po nim nazwę Mah-Yonzgg. 

Pomysł Makb'a przyjął się wkrótce w całych 
Chinach. Każdy Chińczyk dniami i nocami siedział 
nad Mah’ Yonggiem. Gra stała się dla wojska 
plagą. Dwór chiński zabronił prostym żołnierzom 
grać w Mah-Yongg. Zakaz ten rozciągnięto pó- 
źniej także na oficerów. Z nastaniem republiki, 
gra jednak odżyła na nowo i przez Amerykę do- 
stała się do Europy a stad do... Lwowa. 

Kto zatem ma 60 zł. i dużo czasu, może się 
zapoznać z tą, bardzo zresztą skombirowaną grą. 
Zaletą tej gry jest to, że trzeba mało mówić a du- 
żo myśleć. (B) 


Świątynia Handlu. 


Jest nią gmach, nazwany „Woolworth Buil- 
ding“, stojący przy jednej z najludniejszych ulic 
Nowego Jorku, Broadway. Jest to podobno "ai- 
wyższy budynek Świata, wznoszący się na 250 
m. ponad poziom ulicy, a sięgający na 3 piętra 
wgłąb swymi fundamentami. Główny Korpus bu- 
dynku liczy 26 pięter, a drugie tyle ma jego go- 
tycka wieża. Dziewięcioma portalami wlewa się 
i wyłewa z wnętrza nieprzerwana fala ludzka, 
dążąc do różnych biur, banków, urzędów i xan- 
celarji. W tem mrowisku pracuje 14.009 urzędni- 
ków i funkcjonarjuszów, którzy prowadzą dzien- 
nie 38.000 rozmów telefonicznych na 2.800 apara- 
tach, otrzymują i ekspedjują 150.000 przesyłek 
pocztowych. Co pół minuty kursuje 29 wind 
z chyżością 700 stóp na minutę, a dwie z "ich 
schodzą w głąb ziemi, gdzie znajduje się bezpo- 
średnie połączenie z nowoiorską koleją podzie- 
mną 


Chociaż całą budowę wykonano z materjału 
ogniotrwałego, uczyniono wszystko, by 1a wy- 
padek pożaru, ratunek był natychmiastowy 
i skuteczny. Każda klatka schodowa, każdy wy- 
ciąg jest jakby osobną wieżą pożarną, którą mo- 
Żna w razie potrzeby izolować ściśle od innych 
części budymku. W każdej z tych wież znajduje 
się pompa. która może wyrzucić ma 58 piętr 
2.000 litrów wody na minutę. 

Najdoskonalszy aparat budynku jednak sta- 
nowi jego służba, składająca sie z 300 funkcjona- 
rjuszów, których zasadą jest: czystość, grzecz- 
ność, punktualność. Co za nadzwyczajne urządze- 
nie — czy nieprawda? Praca, podzielona na re- 
sorty, jak oddział? bezpieczeństwa, >2gniowy, 
konserwacyjny: i wiele innych, trwa dzień i noc. 
Co dzień zamiata się, czyści i wyciera niezliczo- 
ne kurytarze, schody i hale, raz na tydzień czy- 
Ści.się 5.000 okien. Każdą naprawę wykonywuje 
się we własnym zarządzie, przez własnych rze- 
mieślników. 

Twórcą gmachu jest kupiec Woolworth, któ- 
ry karjeręj swoją rozpoczął jako biuralista z ty- 
godniową płacą 3 i pół dolara. Umarł w r. 1919, 
jako prezes Tow. akc. Woolworth z obrotem ro- 
cznym 120 milionów. Głównem źródłem jego 
maiątku były t. zw. „5 & 10 cents sales“, pole- 
gające na tem, że każda rzecz sprzedawana w je- 
go magazynach, kosztowała 5 albo 10 ceatów a- 
merykańskich. Pomysł ten, który zresztą Wool- 
worthowi nie odrazu się powiódł, został: potem 
powszechnie przyjęty i do dziś dnia można wi- 
dzieć od czasu do czasu w oknach sklepów ame- 
rykańskich olbrzymie plakaty, zapowiadające: 

„Tọlko jeszcze dwa dni! 10-centówa wy- 
sprzedaż!“ 

—oro— 


Sport. 
KOMUNIKATY. 

Metal-Hasmonea. Powyższe zawody odbędą 
się w sobotę dnia 1 bm. o godz. 3.15 popoł. na 
boisku Ż K. S. Hasmonea przy, rogatce Łyczakow- 
skiej. Obie drużyny wystąpią w pełnych składach. 

Sparta-Hasmonea. Mecz powyższych drużyn 
odbędzie się w niedzielę 8 bm. o godz. 3.15 rów- 
nież na boisku Ż. K. S. Hasmonei przy, rogatce Ły- 
czakowskiej. 

PIŁKA NOŻNA. 

Z Walnego Zgromadzenia P. Z. P. N. Na wal- 
nem zebraniu P. Z. P. N., które odbyło się w ub. 
sobotę i niedzielę w Krakowie, reprezentowane 
były wszystkie związki okręgowe w liczbie dzie- 
więć. Na zebraniu tem zapadła uchwała co do 
przeniesienia siedziby Związku do Warszawy po- 
cząwszy od r. 1926. Z uwagi. że przedstawiciele 
okręgu krakowskiego — po uchwaleniu wniosku o 
przeniesieniu — odmówili wzięcia udziału w zarzą- 
dzie wybrać się mającym na rok 1925, nie doszło 
do skutku przeprowadzenie wyboru władz, a ustę- 
pujący zarząd uproszono, by pełnił swe funkcje 
do 5. kwietnia br., w którym to czasie odbędzie 
sie, nadzwyczajne walne zgromadzenie w Warsza- 


wie i prawdopodobnie wybór nowego zarządu. 
Z innych uchwał podnieść należy przeprowadze- 
nie gruntownej reorganizacji kolegjum sędziów, 
wprowadzenie legitymacji z fotografjami dla gra- 
czy, rozgrywki o puhar P. Z. P. N., zbiórkę fundu- 
szów na przyszłą ekspedycję olimpijską (1926), 
tudzież zmiany regulaminów. Ustalono ponadto 
terminy spotkań międzynarodowych: 1 maja br. 
z Turcją w Konstantynopolu, 10 maja ze Szwecją 
w Warszawie, 5 lipca br. z Węgrami w Krakowie. 

Uruguaj w Marsylii. W ubiegłym tygodniu 
wylądowali Uruguajczycy p. n. National Klub 
z Montevideo w Marsylii. Różne pogłoski stały się 
faktem. Pierwsze mecze rozegrane będą we Fran- 
cji, dalsze w innych państwach kontynentu. 


HOKEY NA LODZIE. 

Szwedzkie mistrzostwo. W ostatniej grze fi- 
nałowej o tytuł mistrza walczyły w sztokholm- 
skim stadionie w obecności 10.000 widzów prowin- 
cjonalna drużyna „Bastaraas Sport Klubben* ze 
stołeczną „Idrotts Ki. Göta“. Zwycięstwo przypa- 
dło stolicy nad prowincją w stosunku 7:5 (4:1), 
mimo, że klub prowincjonalny dzierżył od 2 lat 
tytuł mistrza. Jest to pierwsze zwycięstwo stolicy 
nad prowincjonalnymi klubami od lat 11. 


względu na ranną 


Biuro we Lwowie: ul. Ruska I. 18, I. p. na 
770 ZEŁEMIANKA, p. 


ZEŁEMIANCE już od 1. kwietnia 


Pieriwszorzędna kuchnia, umeblowane pokoje. GENY PRZYSTĘPNE. Od 1. czerwca: radjo, 

kąpiele słoneczne, tenis, kręgielnia i t. d. W iipcu i sierpniu muzyka. 

teraz zamawiać pokoje na pełny sezon. Stacja kolejowa w miejscu. Bezpośrednie 
pociągi ze Lwowa. 


wiosne, letni sezon w 


Radzimy już 


prawo od 12-1 godz. Adres: Zarząd letniska, 
Hrebenów ad Skole, 


Zapiski. 


Przewodnik księgarski 1925. Wspólny, kata- 
log nakładców polskich pod redakcją dr. Jana 
Nuszkowskiego. Administracja i Redakcja: War- 
„zawa, Okólnik 9. Kolumn 756. 

Nowa ta publikacja, nieznana dotąd polskiemu 
księgarstwu, a rozpowszechniona w tym typie 
za granicą, poruszy niewątpliwie ruch sartymen- 
towy, tak bardzo u nas zaniedbany. Przewodnik 
zawiera blisko 10.000 tytułów dzieł, zzłoszonych 
przez wydawców, które nie są jeszcze wyczer- 
pane. Materiał. rozbity na działy realne (26), ale 
spojony i opatrzony dokładnym a przej-zystym 
indeksem, daje możność orjentacii szukającemu 
danych szczegółowych, jak też ogólnych infor- 
macyi. Na materjale Przewodnika oparte księ- 
garstwo nasze, będzie w możności zdobycia 
z powrotem tego czytelnictwa, jakie widzielismy 
przed wojną. Za dostarczenie tego podręcznika 
należy się wdzięczność wydawcy,  "edaktorowi, 
zwłaszcza, że forma zewnętrzna nic nie pozosta- 
wia do życzenia, a co do treści poza szczegółami. 
wady nie zależą od redakcji, gdyż winę "p. nie- 
kompletności ponoszą wydawcy, o ile się na czas 
nie zgłosili. Przewidziane są uzupełnienia i kon- 
tynuacje w dodatkach, które naprawią, miejmy 
nadzieję, i te usterki. —Z—i. 

„Skamander“. Ukazał się zeszyt lutowy (38) 
„Skamandra*. Zawiera studium J. Wittlina „In- 
wentarz kultury narodowej“, artykuł W. Wandur- 
skiego „Muzyka a poezja“, fragmenty powieści 
J. Tuwima „Skrzydlaty złoczyfńca , cykl poetycki 
M. Brauna „Rzemiosła“, wiersze J. Tuwima, Wł. 
Broniewskiego, J. Lieberta, K. Wierzyńskiego, J} 
Iwaszkiewicza, K. Husarskiego, St. Balińskiego, 
J. Tuwim i in. 


NOWE KSIĄŻKI. 

Jan St. Bystroń: Historia w pieśni ludu pol- 
skiego. Nakładem Gebethnera i Wolffa, 1925 r. 
W interesującem tem dziełku zebrał autor odszu- 
kane mozolnie pieśni ludowe, opiewajace ważne 
zdarzenia historyczne i opatrzył je ogólnym 
wstępem, omawiającym powstawanie tego rodza- 
ju pieśni, oraz komentarzamio początku i sposobie 
odnalezienia każdej z nich. Najdawniejsze są pie- 
śni o napadach tatarskich; dalej zebrał p. Bystroń 
teksty śpiewów o inwazji szwedzkiej, o upadku 
Kamieńca Podolskiego, odsieczy  wiedeńsklej, 
o Kościuszce, Napoleonie, księciu Józefie, o rzezi 
w r. 1846, powstaniu styczniowem i t. d. Dziwna 


tylko, że autor nie zanotował żadnej pieśni o Le- 
gionach Piłsudskiego, mimo, że wspomina o pie- 
Śniach żołnierskich i zamieścił także z czasów 
służby austriackiej z r. 1866 i pruskiej (1870). Na- 
ogół. jak przyznaje autor, pieśni historycznych 
ludowych mamy w Polsce niewiele, ponieważ 
warstwy ludowe nie miały samodzielnego udzia- 
łu w historii. M. H. 
Alired Lauterbach: „Warszawa“. Nakładem 
Instytutu wydawn. Bibljoteka Polska, 1925. Miło- 
Śnicy piękna architektonicznego naszych rniast u- 
cieszą Się niezawodnie prześlicznem i starannem 
wydaniem obszernej monografii Alfreda Lauter- 
bacha o Warszawie. Dzieło, utrzymane w tonie 
wyłącznie naukowym, zawiera opisy wszystkich 
godnych uwagi zabytków warszawskich, uięte 
w ramy bistorjj Warszawy, a ilustrowane znacz- 
ną liczbą bardzo pięknych rycin. Wytworna o- 
kładka z podobizną kolumny Zygmunta pociąga 
oczy i zachęca do kupna tej cennej książki. (m) 


Irena Mrozowicka. Za klasztorną iurtą. Po- 
wieść dla młodych panienek. Lwów, 1925, nakła= 
dem low. wydawn. „Ateneum“. Bywają talenty, 
jakby powołane do tego, by pisać dla młodzieży. 
Nie należy rozumieć tego w ten sposób, by auto- 
rzy książek przeznaczonych dla młodocianych 
czytelników nie umieli tworzyć dzieł innego cha- 
rakteru, by musieli być naiwni, albo wyposażeni 
tylko w ciasny krąg poięć i wyobrażeń. Przeciw- 
nie, książka dla młodzieży musi być pisana z po- 
lotem, żyiwością, sercem i poezją, nie wolno jej 
być nudną, ale oprócz tego wszystkiego powinna 
zawierać myśl głębszą, tendencję szlachetną i o- 
pierać się na silnych podstawach moralaych. Te 
właśnie zalety posiada najnowsza powieść Ireny 
Mrozowickiej, autorki posiadającej w literaturze 
dla młodzieży dobrze zapisane imię. „Za klasztor- 
ną furtą' — to opowiadanie z życia dorastających 
dziewcząt, wychowywanych w klasztorze; głów- 
nym motywem opowieści jest przemiana wewnę- 
trzna kapryŚnej, przywykłej do zbytku jedynacz- 
ki pod wpływem nagłej straty majątku. Dobra 
konstrukcja akcji, świeży, miły styl, trafne prze- 
ciwstawienie charakterów i usposobień, oraz u- 
miejętnie zarysowane konilikty psychologiczne 
pozwalają wróżyć, że nowa książka będzie sym- 
patycznie przyjęta nietylko przez matki i wycho= 
wawczyni, ale i przez młodziutkie czytelniczki. 

M. H. 
—0X0— 
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rążczyzny 17. botę 


PIERRE MILLE. 


Legjonista Graaf. 


(Tłumaczył M. K.). 

— No, no, mój chłopcze — mówił pan Justus 
Klatschmann, uśmiechając się przyjaźnie -- bądź, 
co bądź — do legii wstępuje się, gdy się coś 
zbroiło? A może dał się pan nabrać ajentom? 

Pan Klatschmann był dziennikarzem z Frank- 
furtu, Niemcem. Obok niego siedziała na krześle, 
zbitem prowizorycznie ze starej paki, pani Kla- 
tschmann, słuchając z całą uwagą jego słów. Mi- 
mowoli życzyła sobie, patrząc na siedzącego na- 
przeciw niej żołnierza, by okazało się, że ten 
chłopak był rzeczywiście nieszczęśliwy, że prze- 
chodził smutne koleje życia. Wiedziona instynk- 
tem kobiecej litości, chciała uważać go za ofiarę 
ludzkiej perfidji. Miała postać przysadkowatą, 
ostry nos, obfite, wspaniałe błond włosy i niebie- 
skie oczy. Mimo chłodnego wietrzyku, który 
wpadał przez rozpadlińę, wybitą nurtami rzeki 
w poszarpanem paśmie gór Jun—Nan, pociła się 
pani Klatschmann bez miary. 

Pan Klatschmann zamówił nową butelkę pi- 
wa eksportowego,yktórą przyniósł Chińczyk Ah— 
Sumg, suwając się powoli w swyich pilśniowych 
pantoflach. 

Legionista Graaf wypróżni zwolna drugą 
szklaneczkę absymtu. Dolatywał ich zapach ży- 
wiczny, a zarazem kwaskawy, charakterystyczny 
dla skiepów z delikatesami wszelkiego rodzaju. 

Można tu było swobodnie gawędzić, gdyż 
oficerowie z posterunku Fo - Hon byli teraz 
w klubie. U Chińczyka bywali zresztą tylko żoł- 
nierze i podoficerowie, a na nich było jeszcze za 


|PRO 


Dr. Oetirera ciasto 


pianę ubitą z pozostałych białek i skórkę z cytryny 


cały 3 kwadranse. 


wykonuje Drukarnia Spół- JĘDRZEJ SAWICKI, Głębo: 
dzielni Wydawniczej, (ho- |ka 16, wykonuje wszelką ro- 


| wcześnie. 


s+Bao>olcirnx** 
Dodatki: 100 gr. masła aibo kunerolu, 100 gr. cukru, 2 jajka, 250 gr. mąki 
pszennej, 1 paczka proszku Dr. Oetkera „Backin“, '⁄, mleka, '/„ cytryny. 
Przyrządzenie: Zmieszać masło, cukier i żółtka i utrzeć na pianę doda- 
jąc mąki pszennej zmieszanej z „Backinem* oraz mleka. W końcu dodać 


tą samą wysmarowaną masłem formę okrągłą lub czworokątną i piec 


krawiecką pa cenach 
konkurencyjnych. 
Kącik był zaciszny, zachęcający do 
pogawędki. Graaf mógł swoboduie mówić, a to, 
że rozmowa toczyła się w języku ojczystym, za- 
chęcało do poufnych zwierzeń. 

— Ajenci? — odparł. — Nie wiedziałem, że 
legia ma takich! Do służby wstąpiłem w Paryżu. 

— W Paryżu? — zdziwił się Klatscnmann. 

— Tak. W Paryżu. Byłem tam iuż trzy lata. 
Pracowałem przy ulicy d'Enghien. Urodziłem się 
koło Hamburga, służbę woiskową odbyłem 
w Alzacji. Często stykałem się z Alzatczykami 
i Niemcami bądź to jadącymi do Francji, bądź też 
wracającymi stamtąd. A wszyscy wzdychali cią- 
gle: ach, Paryż! Ach Francja! Jakie tam życie, 
jakie jedzenie! Co za swoboda, nikt nie siedzi 
na karku, nikt nie dokucza! 

Gdy tylko skończyłem służbę, poischałem 
tam. Zrazu pracowałem w warsztatach kolejo- 
wych koło Troyes, potem przybyłem do Paryża. 
Znalaziem dobre miejsce w składzie szkła i por- 
celany pana Sturma, z pochodzenia Alzatczyka. 
Cóż to był za patriota! Co roku szedł z pocho- 
dem na plac „de la Concorde* pod pomnik 
Strassburga. Niemców nie lubił. Gdy zgłosiłem 
się do niego, skrzywił się z lekka, oglądnął dobre 
świadectwa z poprzednich zajęć i rzekł: 

— Nie macie ze sobą rodziców? Nie przyje- 
chaliście z ojcem, matką lub jakim młodszym bra- 
ciszkiem ? 

— Nie! — odpowiedziałem. 

— Nie jesteście może żonaci, nie nacie cza- 
sem jakiejś małej przyjaciółki, — he? 

Roześmiałem się. W owym czasie nie mo- 
głem sobie na coś takiego pozwolić. 

— No, to nieżle. To nieźle — powtórzył mru- 
gajac przy tem zagadkowo okiem — to dobrze. 


a 
a 


STE, PRĘDKIE i PEWNE 


jest pieczenie za pomocą proszku Dr, OETKERA „Backin* i według wypróbowanych przepisów Dr. Oetkera. Prosimy spróbować 
ssCd1asto Zdrowia 

Ciasto to jest bardzo lekko strawne i dobre dla dzieci 
oraz chorych. Zawarte w niem są wszystkie odżywki po- 
trzebne dla ciała ludzkiego. Rozpuściwszy kawałek ta- 
kiego ciasta w mleku, otrzymuje się doskonałe pożywie- 
Ciasto to można również na- 
tychmiast po wyjęciu z pieca wydobyć z formy i podać 
jako „Gorący Pudding* obiany szodonem. 7179 
Dokładne przepisy darmo we wszystkich sklepach. O ileich brak prosimy zażądać pocztówką od Dr. A.Qatkera, Oliwa pod Gdańskiem 


lust» 


otartą. Napełnić nie dla małych dzieci. 
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Bajki 9. (przedtem Akade- 
micka 12) wykonuje wszel- 
ką kontekcję damską i dzie- 
cinną wprost z Żnrnali pa 
cenach konkurencyjnych, 


Meble i stolarka budowlana. 


Będziecie pakować przesyłki i będziecie sypiać. 
w sklepie, aby go pilnować. 

Był to bardzo dobry patron. Zresztą we 
Francii jest wogóle dużo dobrych patronów. Są. 
uprzejmi, mówią, jak do równego sobie. Począte 
kowo ilekroć p. Sturm do mnie mówił, stawałem 
na baczność — bawiło go to. 

Francuzi są przy pracy dość wymagający. 
Pracują nerwowo, wyglądają tak, jakby się wie- 
cznie spieszyli, ciągle przychodzą im do głowy 
nowe pomysły. Lecz poza tem nie wymagają dla 
siebie jakichś specjalnych oznak uszanowania, te- 
go u nich niema. Z początku trochę to mię nawet 
żenowało; trudno pamiętać ciągle o swym sto- 
sunku zależności do kogoś drugiego, gdy nie ty- 
tułuje się go stosownie do jego pozycji. Potem 
jednak spodobało mi się to, zasmakowałem w tem. 
Dużo jest takich drobnostek w zwyczajach tego 
kraju, które sprawiają, że czuje się tam lepiej 
niż u siebie w domu. 

Ale nie przestałem być 
Nie! 

Chodziłem początkowo do szynków, gdzie 
były gazety niemieckie — to tak miło wiedzieć, 
co się dzieje w kraju. Ale były tam także i ga- 
zety francuskie, które przynosiły nowiny z „Va- 
terlandu' o 24 godzin wcześniej i zawierały poza 
tem mnóstwo interesujących i zabawnych rzeczy. 
Czyta się je prędko, są pisane jasno, lekko, z do- 
wcipem. Zresztą knajpy te pełne były Francu- 
zów; lubią oni pić niemieckie piwo, nic w tem 
zresztą dziwnego, skoro Niemcy lubią znów fran- 
cuskie wino... 


dobrym Nientcem! 


(Dok. nast.) 


Adwokat 


i obrońca w sprawach karnych 


Dr. Alfred Alter 


otworzył katicelarję we Lwowie 


ul. Kochanowskiego 26. 
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solidnie i tanio wykonuje 
pracownia 746 


Antoniego Burdy 


PLAC MARJACKI 10. II. 
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według najnowszych żurnali | 


Kierownictwo Rejonu Inżynier jii Saperów 
Kowel ogłasza na 14. marca br. przetarg nie- 
ograniczony na remont kapitalny budynków: 
Nr. 108, 66, 63, 55, 26 we Włodzimierzu, 
orąz na remont kapitalny studni w Łucku 
i budowę nowych dwóch studzien arte= | 

zyjskich w Kowlu. 786 


Szczegóły w „Polsce Zbrojnej“. 
Blachę cynkową i ocyn- 


kowang, Papę dachową] „GÓR. 


i izolacyjną, ter gazowy, — 
karbolinę, asfalt mają Czas odnowić 
przedpłatę 


na sktacdizie 


CERAMICZNE 3 
KRAKÓW, LWOWSKA 2. 


+ ROR KEEGAN 


0D WYDAWNICTWA 


„KURJERA LWOWSKIEGO“ 


Staraniem naszem ciągłem jest zdobywanie dla 
naszych P. T. Prenumeratorów coraz większych 
udogodnień i ułatwień. Dzięki znacznym ofiarom 
ze strony naszego wydawnictwa udała nam się 
taka kalkulacja. że jesteśmy w możuości dostar- 
czać Prenumeratorom „KURJERA LWOWSKIEGO* 
po cenie wyjątkowej najwytworniejszy tygodnik 
ilustrowany „ILUSTRACJE“, a to w ten sposób, 
że różnicę opłacamy z funduszów własnych. Nie 
wątpimy, że Szan. nasi Prenumeratorowie ocenią 
, te zabiegi i ofiary z naszej strony, mające wy- 
łącznie na celu największe udogodnienia dla nich. 


Prenumerata „KURJERA LWOWSKIEGO” 

wraz z „ILUSTRACJĄ” wynosi miesięcznie 

z dostawą do domu lub przesyłką poczto- 
wą 5 zł, kwartalnie 14 zł. , 
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z CC a mc oC o ŻE EE AO 
Nakładem Lw. Sp. Wydawniczej, sp. z ogr. por. Z drukarni Spółdzielni Wydawniczej, Cherążczyzna 17, pod zarządem Z. Kiełbusiewicza. Qdpow, redakter: Tadeusz Stroiiski. 
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